_dnak nadzieję, 


191. 


WYCHODZI CODZIENNIE. 


Bia:o Redakcji „Dziennika Polskiego," ulica Sobieskiego 


28. 
9 alr. 
0e 
24 słr 
pi Włoch i żab U Tóeztid 
artalnie 20 frank 
N2 __~Mumer kosztuje 10 cnt. 
Rękopisów Redakcja nie ewraca. 


izba 


Przedpłata wynosi wa Lwowie rocznie 18 złr. —półroeznie 
50 et. — miesigcznie 


— Al 
ke. 6 nie 4 złr. 


— półroeznie 12 złr. — kwartalnie 6 
miesięcznie 2 zły. 


f. z kosztową za 
8 SB. ` marek — 
i Anglji, 

ind vw — kw. 


* rresyłką zy w państwie Austrjackiem, rocznie 
6 zr — 


graniot, do całych Niemiec 
artalnie 13 marek 5 sr 


(33 


We Lwowie Sobota dnia 21. Sierpnia 1886. 


„Z 4 ph 


Listy z pieniądzmi mają być 


Rok XIX. 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie : 
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 


liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki: we Wiedniu, 
Baeylat s zr, nad Menem, berlinie, Lipsku, 
szylni, B awiji i Wroclawiu Haasensteln 
pelar; we Wiedniu A. Oppelik, E Moose, Rotter 
i fap . w Warszawie Riehman et. Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski Fauboarg 
Poissonier 33. 
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Lwow 20. sierpnia. 

Miody energiczny i rzutki minister oświaty 
w gabinecie przedlitawskim jest w istocie nā- 
der hojny w swoich rozporządzeniach. Żadna 
gałęź w zakresie władzy dr. Gautscha nie ucho- 
dz! jego baczności. Zwłaszcza w dziedzinie 
oświaty widzimy zapał i pospiech, nie licujący 
wcale z charakterem konserwatywnym, jaki sobie 
gabinet hr. Taafiego zwykł przypisywać. Praw- 
dziwa powódź rozporządzeń w krótkim przeciągu 
czasu urzędowania nowego doradcy korony w 
rzeczach oświaty i wyznań, wystawia chlubne 
wprawdzie Świadectwo pracowitości i energji Jego 
Ekscelencji, leez z drugiej strony przypomina 
prawdziwy Sturm und Drang, przypomina zara- 
zem, że minister oświaty jest co do wieku na j- 
mło dszym członkiem gabinetu... 

Cóż zatem dziwnego, że w tym ferworze 
reformatorskim, spotykamy rozporządzenia, które 
słuszne i uzasadnione wywołują obawy wszyst- 
kich przyjaciół oświaty w ogóle, a w pierwszym 
rzędzie politycznych przyjaciół gabinetu hr. Taaf. 
fego. Wiadomo, jakie zaniepokojenie i oburzenie 
powszechne wywołało znane rozporządzenie dra 
Gautscha o podwyższeniu opłaty szkolnej. Nie- 
stety, nie ma nadziei, aby akcja podjęta przez 
niektóre Rady miejskie przeciw temu rozporzą- 
dzeniu, odniosła jakikolwiek dodatni skutek. 

Dziś znów mamy do pomówienia o drugim 
fakcie, dotykającym nas jako autonomistów i 
przyjaciół gabinetu hr. Taaftego w sposób rów- 
nież bardzo niemy. 

Oto krakowska Nowa Reforma otrzymała z 
Wiednia następujący telegram : 

„Rada szkolna krajowa galicyjska 


zaprote= 
stowała przeciwko prote 


ò temu ustępowi rozporządzenia 
ministra oświaty dra Gda W nia mnie) 
tów, w w którym minister Zastrzega sobie „na ra 
zie” orzekanie o przyznawaniu suplentom pięcio- 
letnich dodatków, Rada szkolna twierdzi, że po- 
stanowienie to ogranicza jej, prawa, statutem 
organizacyjnym jej przyznane”. 

W pierwszym rzędzie należy się uznanie 
naszej Radzie szkolnej, że zrozumiała swoje za- 
danie i powołanie i stanęła w obronie praw, uż | 
gwarantowanych jej statutem or sanizacyjnym. 
Cieszy nas niewymownie, iż żywioły autonomicz- 
ne jakkolwiek zredukowane w Radzie szkolnej do 
minimum, zdołały przecie zdobyć się na protest 
praeciw: rozporządzeniu Rządu. Nie możemy i nie 
chcemy  przesądzać, czy i o ile uchwała Rady 
szkolnej pozytywny odniesie rezultat Mamy je- 
że nasi reprezentanci w Radzie 


pad-owau GM karną uwa ma to e 
porządzenia J.go Eksceleneji dr, aaee ia 


rawdy żasługuje ono na to w całej 1 
knej autońomicznej Ridy szkolnej, o zek 4 
cień pozostał. Dzięki usiłow.niom i zabiegom po- 
przednich gabinetów centralistycznych, udało się 
zamienić samoistną dawniej Radę szkolną w zwy- 
kłą ajenturę i biuro c. k. Namiestnietwa. Prze- 
ciw owym rozporządzeniom byliśmy bezsilni. Rząd 
eentralistyczny opierał się na własnej większości 
— my byliśmy w mniejszości. Dziś rzeczy się 
zmieniły. Dziś my jesteśmy w większości, Rząd 
Opiera się Na nas, nam zawdzięcza swą egzy- 
stenoję, — a mimo to postępuje w ślady poprze- 
dników, wrogów autonomji i dotkliwy zadaje cios 
chęć = niewielu instytucyj, jako tako autonomi- 

/Ą e 

Musielibyśmy utracić wiarę we wszelkie ha- 
sła autonomiczne, musielibyśmy dojść do przeko- 
nania, że nam wszystko jedno, czy u steru jest 
gabinet centralistyczny czy gabinet „po nad 
stronnictwami“ — a który my z «mfazą autono- 


Liszt we Lwowie. 


„Tak dawno oczekiwany i tylekroć zapowia- 
dany Liszt, którego gra na fortepianie europej- 
ską ma sławę, wracając z Rosji przez Brody, 
przybędzie dziś wieczór do stolicy naszej i jak 
slyszymy w tym tygodniu jeszcze wystąpi z kon- 
w x r" A Pk. l mistrza 

Zytali pilni czytelnie azety Lwo 
w dniu 13. kwietnia 1847 ikni k Hi 

„Król pianistów“ stawił się w rzeczy samej 
z rzadką u wirtuozów punktualnością w słowie i 
zajął apartament na pierwszem piętrze hotelu 

rosyjskiego (dziś Żorża). Równocześnie niemal 
wilg przybycia znakomitego gościa rozpoczę- 

ły się na cześć jego owacje. Tegoż samego dnia 
wieczorem wyprawiono mu dwie serenady. Pierw- 


sza pochodziła od uczniów Towarzystwa muzy- ` 
cznego, drugą urządzali członkowie tutejszego | ” 


Towarzystwa śpiewu. 

Była więc i kantata na cześć mistrza, były 
pochodnie i lampiony a rozrzewniony tak uro- 
czystem przyjęciem Liszt dziękował uczestnikom 
serenady naprzód z balkonu swego mieszkania, 
następnie Zaś zszedłszy na dół ściskał wszyst- 
kich za ręce, wyrażając wdzięczność za tak mi- 
łą niespodziankę. 

Pierwszy koncert zapowiedziano na sobotę 
dnia 17. kwietnia w suli Towarzystwa muzycz- 
nego. Ceny wstępu były dość znaczne jak na 
owe czasy, Krzesło kosztowało 5 zł., wstęp na 
salę 3 złr., miejsce na galerji 2 złr. m. k- 

Ponieważ zaś lwowski ludek pragnął nie 
tylko nsłyszeć grę mistrza, lecz także przypatrzeć 
się o ile możności jak najlepiej osobie młodego 
wirtuoza, o którego przygodach i podbojach ser- 
cowych tysiączne krążyły legendy, przeto salę 
prz dzono w ten sposób, iż w środku na nie- 

wielkiem wzniesieniu ustawiono Ę fortepiany, na 
których grał kolginą, koncertant, w okół zaś estra- 
dy biegły liczna m A krzeseł zapełnionych mə- 
lomanami lub.też ©ieękawą i żądną wrażeń, nowo- 
ści, publiczności. 

Cisza grobowa zaległa salę z chwilą, 


d 
Liszt ukazał się na estradzie. dz 


Powierzehowność 


micznym nazywamy, że z naszemi zdobyczami 
autonomicznemi równie źle, czy tekę oświaty 
piastuje Stremayer czy Gautsch, słowem musieli- 
byśmy utracić wiarę we wszelkie hasła i progra- 
my naszych mężów stanu — gdyby ten Świeży 
zamach p. ministra oświaty na resztki atrybueyj 
autonomicznych krajowej Rady szkolnej, pozostał 
bez nalezytej krytyki i odpowiedzi ze strony 
krajowej Reprezentacji w Radzie państwa. 

Mimo wielu zawodów, mimo przykrych do- 
świadczeń, nie chcemy tej wiary utracić i mamy 
nadzieję, że nasza Delegacja w Wiedniu ni 
wszystko, byle zaoszczędzić krajowi nowego 8 
bolesnego rozczarowania, i aby utrzymać kraj w 
dobrem mniemaniu, że między centralizmem 
a autonomją — nawet według rozumienia austija- 
ckiego — przecież istnieją pewne różnice... ! 


Pester Lloyd ogłasza drugą część wspom- 
nianej wezoraj pracy jednego z członków austrjac- 
kiej Izby deputowanych!iw kwestji naftowej. Autor 
zauważał przedewszystkiem, że przy obradach 
nad taryfą ełową wniosek Suessa nie był wzięty 
pod gruntowne i należyte ocenienie przez oba 
Rządy, a nawet nie próbowano objaśnić Węgry 
co do motywów i konsekwencyj tego wniosku. 
Skoro już trzeba będzie na nowo rozpocząć ro- 
kowania, to należałoby przyjąć za podstawę tych 
nowych rokowań wniosek Suessa, który z gruntu 
złe usuwa. Wszystkie stronnictwa w Austrji uwa- 
żałyby to za prawdziwe wyswobodzenie. Okolicz- 
ność, że austrjacki minister Skarbu nie zbijał 
tego wniosku ze stanowiska fachowego, ułatwi 
tylko ministrowi odwrót. Węgry zaś nia popadną 
zapewne w ten błąd, aby uznać miały ten do- 
niosły wniosek za nienadający się do dyskusji 
dla tego tylko, iż on wyszedł z partji niemiecko 
liberalnej. Węgierskie interesa w tej sprawie 
zredukować się dadzą do trzech punktów: fiskaj- 
ny interes, ogólno-ekonomiczny interes, 4 wresz- 
cie interes odnośnych przedsiębiorstw. Ze wszyst- 
kich tych trzech punktów zapatrywania wniosek 
Suessa wydaje się jak najlepszy. Nadzwyczajne 
| ra; jakie dzisiaj ciągną właściciele rafineryj 
| nafty, a któreto zyski stosownie do przedłożenia 
| rządowego, a nawet i uchwał austrjackiej Izby 
deputowanych zaledwie o kilka centów od cetna- 
ra metr. zostały zredukowane, powinne być nieco 
uszczuplone na korzyść wspólnej kasy ełowej, 
wszelako bez zabicia przemysłu rafinerskiego. 
Nieusprawiedliwiony ten pod względem ekono- 
mieznym proces powinien być usunięty, a nato- 
miast należy umożliwić rzeczywisty, realny pro- 
ces rafinerski. To leży bez wątpienia także w 
ekonomicznym interesie Węgier. Wielkie rafi- 
nerje węgierskie będą miały wówczas z pewno- 
ścią większą korzyść, niż gdyby dalej istnieć 
miały nęcące wielkie zyski, które doprowadzić 
ant z całą koniecznością do urządzenia takich 
mem do nereenplonia Pery Y Asirji, a tem sa- 
straty spodziowanych korz aj SORO 

Zlsiejszy przemysł E 
Węgrzech nie s Ri palma afty w Austro 
O ile pod względem ekonomiczn anim 

ym pożądaną jest 
każda działalność, która zapewnia krajowi zysk 
z oczyszczania olejów surowych, o tyle na LN 
nienaturalnem jest, jeżeli proces rafinerski jedy- 
nie dla spekulacji, omijającej stopy ełowe, SAM 
żone na olej surowy i rafinowany, odbywa się 
za granicą; jeśli za granicą nawet destylat by- 
wa denaturalizowany, a praca rafinerska w kraju 
kończy się tylko na finalnej procedurze, lub ogra- 
nicza się jedynie do oczyszczenia sztucznie za- 
nieczyszczonych olejów. A jeśli taki nieekono- 


NN 


jego, mimo zupełnego braku urody, itala w 10. IRON W 80- 
bie coś tak interesującego, iż trudno było oczu 
od na Ta ać. 

ą adzwyczaj wątły, twarzy niezwykle wązkiej 
i bladej, czoło miał N a ag lae ało 
By w tył głowy odrzucone, rozwiewały się na 
wszystkie strony. Charakterystykę tej niezwykłej 
osobistości uzupełniała ręka ruchliwa o długich 
palcach i paznokciach. 

Andanie z „Łucji z Lamermooru* rozpoczęło 
popis Liszta. Znawcy i profani poznali po ode- 
graniu pierwszego zaraz ustępu utworu, że mają 
przed sobą mistrza. Tony wychodzące z pod dłu: 
gich jego silnych, lotem błyskawicy migających 
się palców, rozlewały Się naprzemian perłowym 
strumieniem, kropla po kropli, tak, iż każda z nich 
z osobna wyspiewała uroczą -harmonję, to znów 
A kp A głośnicjsze i cichsze, całe zao- 

== y się czarem jakimś wnikać z je- 
wać. w martwe klawisze, nie zaś z nich ix 

Po Andańte nast 
„Purytanów ,* powa PES ma: A 
wreszcie podwójny dla tutejszej publiczności po. 
siadające urok Mazurki i Polonez Chopina. 4 
zakończenie wieczoru odegrał Liszt melodje wę- 
gierskie, w które wlał cały swój temperament 
ognisty. namiętny. Cóż pisać zatem o oklaskach, 
stwierdzających tylko w małej cząstce to, co już 
uznały wszystkie stolice Europy — jenjalny ta- 
lent młodego artysty. Drugi koncert (20. kwiet- 
nia) odbył się w tej samej sali równie szezelnie 
Zapełnionej publicznością jak za pierwszym ra- 


gu. program koncertu weszły prócz Masur- 
ków i Poloneza Chopina: uwertura z „Wilhelma 
ię la,“ warjacje z Lunalyczki*, „Erlkónig” Szu- 
erta, wreszcie popisowy galop chromatyczny, 


świadczący swem 
CHA koncertanta. 
wudziestego trzeciego t. m. w 
Liszt w koncercie młodej pianistki p E id 
która mimo uprzedzenia, z jakiem powitano jej 
występ w obec świeżego wrażenia wywołanego 
grą mistrza, z ogniowej tej “próby zdołała wyjść 
obronna ręką. Liszt ódegrał z nią duet na dwu 
fortepianach a w trzy dni później (26. kwietnia) 
wykonał znów po mistrzowsku koncert: Webera 
i dwrygował nadto orkiestrą wykonującą Symfo- 
nię Bethowena na koncercie Towarzystwa mu- 
zycznego. Jeniusz Liszta zdawał się ożywiać 


wykonaniem o Zniezrównanej 


Eo eaaa ZE EA OZ 
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miczny proces rafinowania i denaturalizowania 
za granicą i proces ponownego oczyszczenia ole- 
ja w kraju zapewnia tak nieprawe zyski na 
koszta kasy cłowej i konsumentów, to niepodo- 
bna przypuścić, aby tak nienaturalny stan mógł 
być trwale w drodze ustawodawczej sankcjo- 
nowany. 

Już przedłożenie rządowe sankcjonowało po 
części mileząco dotychczasowe obejścia ełowe. 
Uchwała Izby deputowanych idzie o krok dalej, 
gdyż akceptuje te nieekonomiczne stosunki i wy- 
raźnie je sankcjonuje. W miarę jednak, jak się 
to dzieje, zostania dowóz rzeczywistego oleju su- 
rowego powstrzymany, zdrowy i prawidłowy prze- 
mysł rafinerski stanie się niemożliwy, nienatural- 
na fabrykacja olejów surowych zostanie poparta, 
a poparcie to będzie nawet wymuszone. Jeźli już 
dziś austrjacki olej sztuczny dochodzi stopy pro- 
centowej w wysokości 85 ct., to nie ulega wat- 
pliwości, że ten proces sztuczny jeszcze bardziej 
się podnieść może, wskutek czego wszelkie ra- 
chuby, na których obecne cyfry się opierają, za- 
wiodą. Należy więc przyjąć projekt mniejszości 
austrjackiej Izby deputowanych, projekt opierający 
się na zupełnie podobnych zasadach, jak poda- 
tek od produktu, aby usunąć nieprawidłowe sto- 
sunki. Jeśli się tego teraz nie uczyni, to stosun- 
ki te potrwają jeszcze jakiś czas, ale wcześniej 
lub później przekona się Rząd i ludność, że tak 
dalej być nie może, i użyje wreszcie środków, 
które, jak to teraz ma miejsce przy podatku od 
cukru, mogą w niekorzystnym razie nałożyć na 
przemysł rafinerski olbrzymie ofiary, lub prze- 
mysł ten nawet zabić. Ze stanowiska ekonomi- 
cznego wydaje się więe racjonalniejszem i ko- 
rzystniejszem dla interesów samych Węgier, aby 
zaraz użyć środków, któreby przemysłowi rafiner- 
skiemu dały pewne podstawy kalkulacyjne, zysk 
wprawdzie uszczupliły, afe go zarazem oswobo- 
dziły z pod wpływu tak nienaturalnych praktyk. 
W ten sposób cały procos rafinerski odbywałby 
się w kraju, a poboczne produkta rafinerskie mia- 
łyby również swą wartość. Rozwinęłaby się za- 
tem doniosła pod względem ekonomicznym funk- 
cja, któraby kasom państwowym obu połów mo- 
narchji o wiele większe zapewniała dochody. 


W sprawie nafty. 


Ul. 

Wreszcie przechodzi autor do części listu 
o wniosku Suesga i pisze : 

„Szlacheie polski“ powiada, że każdy Polak 
znać powinien pana Suessa nie od dzisiaj — a 
znając autora wniosku, nie potrzebowałby już 
badać treści tegoż, bo Timeo Danaos et dona 
ferentes. Pozostawiam „Szlachcicowi polskiemu“ 
wyłuszczenie, od jakiego to czasu Polacy po- 
winni znać profesora Suessa i uzasadnienie dla- 
czego ci sami, którzy pomimo poznania pana 
Suessa, głosowali z nim razem w sprawie nafto 
wej i cukrowej z r. 1878 i w sprawie okupacji 
Bośni w r. 1879, nie mieliby przyjąć jego współ 
udziału w r. 1886, ale opowiem tylko, od jakie- 
go czasu nafciarze galicyjscy go poznali. Było 
to właśnie w tych latach, w których Suess od- 
łączywszy się od głównego obozu centralistów i 
głosując przeciwko własnej partji, a razem 
z p. Dunajewskim, przyczynił się do upadku 
ostatniego Ministerstwa lewicy. Rząd centrali- 
styczny wniósł był ustawę o cele naftowem i po- 
datku konsumeyjnym naftowym, podobną do 
ustawy kilka lat poźniej wniesionej przez p. Du- 
najewskiego. Tak samo, jak teraz, tak i wten- 
czas przed Ana" || PDB laty, iż ankieta parla- 


wszystkich wykonawców tej wspaniałej kompo- 
zycji, która nigdy może nie doczekała się w na- 
szem mieście tak wspaniałej egzekucji. 

To też zapał publiczności nie znał granie. 
Sala i przedpokoje przepełnione były słucha- 
ezami, Co też powtórzyło się na trzecim kon- 
cercie Liszta (dnia 28. kwietnia) na którym 
znów najgłębsze wywarło wrażenie „Ava Maria“ 
Szuberta. Nadto odegrał Liszt tego wieczora : 
Marsz węgierski, Tasantelę Rossiniego, Mastr 
Chopina, Polonez z Purytanów* fantazję na te- 
mata z „Don Juana* i Webera „Wezwanie do 
tańca. 

Drugiego maja dał się znów słyszeć Liszt 
w koncercie, z którego dochód przeznaczył wspa- 
niałomyślnie na rzecz tutejszego Zakładu ubo- 
gich. Tym razem odbywał się koncert w sali 
teatru Skarbkowskiego. Orkiestrę pokryto estradą, 
na której ustawiono fortepiany. Prócz zwykłych 
miejsc w parterze i amfiteatrze, całą scenę Za- 
jęły krzesła przeznaczone dla elity tutejszego 
towarzystwa. 

Programu tego koncertu nia znamy niestety. 
Musimy więc zadowolić się krórką wzmianką 
kronikarską, sławiącą szlachetność mistrza i go- 
towość, z jaką pospiesza przy każdej sposobności, 
by talentem swym przyjść w pomuc czy to pry- 
watnym osobistościom, czy też w ogóle cilom 
humanitarnym. (Dochód brutto z tego koncertu | 
wynosił 238 złr. m. 

I w rzeczy lej, Liszt nie postępował zwy- 
kłym trybem wirtuozów, którzy za każdą nutę 
każą sobie sowicie płacić złotem, lecz grał chę- 
tnie tak w salonach, jak i publicznie. Prócz 
trzech własnych koncertów, grał Liszt jak wi- 
dzimy w koncertach: panny Bohrer, Towarzy- 
stwa muzycznego, Instytutu ubogich — najwięk- 
szą atoli sympatję pozyskał sobie w kołach lwow- 
skiej inteligencji współudziałem w koncercie Fe- 
liksa Lipińskiego, skrzypka, młodszego brata słyn- 
nego Karola. 

Lipiński zaofiarował Lisztowi koncert wła- 
snego utworu na jego cześć napisany. Liszt przy- 
jał młodego muzyka nader Serdecznie i zasiadł- 
Szy bezzwłocznie do fortepiauu, odegrał ofiaro- 
waną sobie kompozycję z zapałem, poczem Zaś 
zaofiarował się sam młodemu muzykowi z goto- 
wością wzięcia udziału w koncercie, którego urzą- 
dzenie mu doradzał. Koncert ten przyszedł do 
skutku dnia 4. maja. Liszt odegrał z Łipińskim 


mentarna, do której byli powołani: Łukasiewicz, 
Mikołaj Fedorowicz, Władysław Fibich, Gold- 
hammer i inni a profesor Suess był 
wtenczas sprawozdawcą większości komisji, 
która wsparta głosami polskiemi, przeprowadziła 
w Izbie uchwałę przeciwko cłu i podatkowi nafto- 
wemu, Zzaproponowanemu przez Ministerstwo 
lewicy. 

Otoż od czasu tej ankiety z r. 1877 datują 
się ciągłe stosunki pomiędzy profesorem Suessem 
a przemysłem naftowym w Galicji. Stosunki te 
nigdy nie miały najmniejszej cechy politycznej. 
Była to po prostu wymiana informacyj gsologicz- | 
nych i technicznych, czasem wielki geolog wie- 
deński udzielił rady fachowej, lub zwracał uwa- 
gę na nowe publikacje, pojawiające się w Ame- 
ryce, ale „nieprzerwanie śledził postęp naszego 
przemysłu i jest z nim niepospolicie gruntownie 
obeznany. To jego zainteresowanie się nami 
tem mniej mogło być podejrzanem, że tłumą- 
czyło się w sposób najnaturalniejszy upodoba- 
niem jego w studjach geologicznych t że zama- 
nifestowało się ono w latach, w których nikt 
nie mógł przypuszczać, że nafta podniesioną Zo- 
stanie kiedyś do godności kwestji politycznej. 

Prawda, mówią, że Suess jest zapamiętałym 
wrogiem Polaków i wszystkiego co polskie i że 
dla tego należy przyjmować z podejrzeniem 
wszelkie propozycje od niego pochodzące. Nie 
znam go dostatecznie jako polityka, ażeby ocenić 
prawdę tego zarzutu, ale rzeczywiście słyszałem 
od jego uczniów, że nawet w wykładach nauko- 
wych nieraz wydarza mu się zrobić jakąś wy- 
cieczkę na Polaków. Gdyby tak było, to jeszcze 
nie uwłacza ani jego geologji, ani jego ekonomi 
politycznej, Ale zresztą zawsze należy pamiętać 
o różnicy wskazanej przez Goethego, pomiędzy 
ludźmi, którzy są głosem, a ludźmi, którzy są 
tylko echem. Każdy nawet pojedynczy człowiek 
jest głosem w t m co uzyskał własnem doświad- 
czeniem i własnym rozmysłem — a echem w tem, 
co przyjął od drugich lub zaczerpnął w bieżącej 
literaturze swojego narodu. Suess mówiący o ge- 
ologji lub ekonomji jest głosem. Suess mówiący 
o Polakach jest echem, echem Gustawa Freitaga, 
Henryka Heinego, Emila Francoza i Sacher Ma- 
socha, to jest głosów niemieckich w sprawie pol- 
skiej, echem niechlujnej prasy, czerpiącej swe 
natchnienie z funduszu gadzinowego. 


W drugiej częsci przechodzi autor do urty- 
km wybitnego posła w Gazecie Narodowej z d. 
2. i 8. lipca b. r. 


Z „SzlacLcicem polskim“ niewiele ceregieli 
było potrzeba, bo nawet nie wiem czy ów 
„Szlachcie” znajduje się gdzie w krwi i kości. Wie- 
ści chodzą, że tak jak podług niektórych arche- 
olegów nazwisko Homera jest tylko niejako fir- 
mą, pod którą się ukrywa cały szereg rapsodów 
jońskich. tak też i „Szlachcic polski" jest tylko 
personifikacją zbiorowej pracy pewnej zasłużonej 
redakcji. 

Natomiast chciałbym z całą możliwą oglę- 
dnością wyrażać się o „wybitnym pośle“, które- 
go osobiście poważam jako wzór zafragowanej 
sumienności i „poczeiwości, pełnego najszlache- 
tniejszych uczuć i instynktów, jak przystoi da- 
wnemu uczniowi Kremera i tylko bolejącego nad 
smutnem doświadegeniem, że cierniste koleją ży- 
cia nie dozwalają wypełoiania obowiązków bez 
narażania się niejednemu, z którym się jest 
związanym dłagel+tnią sympatją. Nieraz oczaro- 
wany słnchałem wspomuień „wybitnego posta“ o 
swoim mistrzu, wspomnień tak słodko ogarnia- 
jących, ale i usypiajęcych serce i umysł. Były to 
niby urocze widziańła, błąkające się smętnie na 


duet z „Purytanów* a następnie improwizację 
własną na temata naszych pieśni uarodowych. 
prawdziwy mistrz w wykonaniu, wieszcz w my- 
sli ton po tonie wyśpiewał wszystkie prawie ro- 
dzime pieśni nasze, uczucie po uczuciu dobywał 
z piersi słuchaczów. Publiczność nie zebrała się 
niestety zbyt licznie tego wieczora, być moża 
dlatego, że dochćd był przeznaczony dla artysty 
redaka... 


Ostatni pożėgnalny koncėrt dał Liszt dnia 
8. maja. Zapał licznie zgromadzonej publiczno- 
ści przechodził wszelkie granice, zwłaszcza pod- 
czas improwizacji mistrza na dane mu przez słu- 
chaczów temata. Oklaski były istnym grzmotem, 
estradę, ma której stały fortepiany, zasłał kobie- 
rzec z kwiatów, w górze zaś unosił się wielki 
wieniec wawrzynowy. Prócz tych publicznych 
występów „grywał Liszt często w salonach, które 
na wyścigi otwierały dlań gościnne podwoje. I 
miłym umiał być Liszt gościem, gdyż obdarzony 
niezwykłym taktem umiał się zastosować do roz- 
maitych sfer towarzyskich, które go formalnie 
rozrywały. Mimo jednak codziennej "pańszczyzny 
salonowej, którą musiał odrobić, znalazł młody 
wirtuoz jeszeze dość czasu do tworzenia kompo- 
zyey), He ztąd wysełał do Wiednia, a rankami 
przed wyjazdem z wizytami zgromadzało się u 
niego zazwyczaj kółko artystów i literatów. Ży- 
wy, rozstrzepany na gładkich posadzkach arysto- 
kratycznych salonów, zalotny, i jak fama niosła, 
szezęśliwy w walkach miłośnych, dla kobiet w 
salonie był tylko grzeczny, uprzedzający, ale bez 
tego ludziom abonnes fortunes właściwego lekce- 
ważenia — umiał tęż zachować powagę człowie- 
ka myślącego w poważniejszem gronie. 


Oceniając godnie tę rządką u wirtuozów za- 
letę, dwukrotnie podejmowali go literaci i artyści 
lwowscy w sposób nader serdeczny. 

Pierwsze przyjęcie miało charakter więcej 
ofiejalny i odbyło się dnia 27. kwietnia w wiel- 
kiej sali Zakładu imienia Ossolińskich. Grospo- 
darzem był dyrektor Zakładu Kłodziński. Ze- 
branie złożone przeważnie z artystów i literatów 
liczyło przeszło 100 esób. Liszt przybył około 
godziny dziesiątej, w usposobieniu poważnem, 
niemal uroczystem, czując, że jest w „tej chwili 
gościem pierwszej w kraju instytucji naukowej. 
Rozmowa toczyła się ciągle na polu literatury i 
sztuki, Liszt oglądał z zajęciem obrazy znajdu- 


| 
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tej ziemi, ale nie mające siły wcielenia się w 
kształty dotykalne. To też i uczeń jest tknięty 
charakterystycznąę niemocąę swego mistrza, którą 
nigdy nie zdołał wykonać salto mortale z teorji 
do praktyki, z myśli do czynu. Tak jak cały u- 
rok przecudnej i olśniewającej staropolskiej mo- 
wy, wezbrany potok najwznioślejszych obrazów 
i przenośni, prowadzi Kremera tylko do apoteo- 
zy, a raczej do apologji faktu dokonanego, tak 
też i niepospolite. siły umysłowe i surowe zasady 
„wybitnego posia“ tylko służą mu do przedzierz- 
gnięcia ludzi u steru będących na bohaterów, 
| którym służy z całą łojalnością szlachetnej swej 
natury i którym cześć omal bałwochwalczą oddaje. 
To też tylko na karb tego bałwochwaistwa 
kładę, że „wybitny poseł* dał się uwieść gła- 
wnej „regel deiri“ zastosowanej do wyrachowania 
ochrony potrzebnej dla przemysłu naftowego w 
Galicji, a której nieprzydatność do tego celu zdro- 
wy rozsądek „wybitnego posla“ byłby niechybnie 
łatwością wykrył, gdyby taż „regel de tri“ nie 
była posiadała już sankcji urzędowej. 
Ażeby jedaak profanom ułatwić oc:nienie 
stopnia fachowego wykształcenia referentów mi- 
nisterjalnych z oddziału dla podatków cłowych 
i pośrednich, wypada zrobić kilka uwag nad za- 
stosowaniem tej nierzezęsnej regel de tri. Otóż 
ta regelde tri zastosowana była na kilka sposo- 
bów. Sposób najprostszy, który też najłatwiej na- 
daje się do illustracji, jest obrachowanie nastę- 
pujące : 
Jeżeli surowiec 60-proeentowy płaci elo 1 sł. 
10 ct., natenczas surowiec 80-procentowy powi- 
nien płacić 1 zł. 39 et., albowiem: 

60 : 80 = 1.10 : 1.39. 
Mówią, że to też była cyfra nowego eła, której 
Węgrzy się przez długi czas upierali i że dopie- 
ro negocjacjom wielotygodniowym, konferencjom 
kilkakrotnie zrywanym i na nowo zwoływanym, 
jednem słowem nadludzkim wysileniom ministra 
skarbu udało się skłonić Węgrów do dalszej kon- 
cesji i do podniesienia cyfry 1.39 o całe $ cen- 
ty, tak że stauęła ugoda zubopólna na 1 zł. 42 ot. 
Jeżeli zaś dawne cło 1 zł. 10 ct. chroniło prze- 
mysł galicyjski od obcego 60-procentowego su- 
rowca, a podług regeldetri 1 zł. 39 et. dostar- 
czało tej samej ochrony od falsyfikatu 80-procen- 
towego, to natenczas cyfra 1 zł. 42 ct. już 
przedstawiała dla naszego przemysłu zwię- 
kszonę ochronę, a zatem wielki tryumf nad 
Węgrami. 
Był to cudowny tryumf matematyki nad 
rzeczywistością. Z jednej strony bardzo prosty 
obrachunek pokazywał, ża przemytnicy falsyfika- 
tu oszukują skarb psństwa o kilka reńskich, z 
drugiej strony nieomylna regel da tri wykazywała, 
że podwyższenie cła o 82 ct., więcej niż równo- 
waży różnicę kilku reńskich I Istny hokuspokus. 
Sławny Cagliostro nigdy nie dokonał cudów bar- 
dziej aute ntycznych. 


Z dzienników rosyjskich. 


W Warszawskim Dniewniku, z powodu ar- 
tykułu zamieszczonego w tygodniku Ruskoje Die- 
ło, redagowanym przez p. S. T. Szarapowa, je- 
dnego z dawnych współpracowników Rusi Akaa- 
kowa, czytamy co następuje: „Ruskoje Dieło, w 
numerze z dnia 27 lipca (st. st.) wystąpiło z ar- 
tykułem  polemicznym, skierowanym przeciwko 
Ruskim Wiedomostiom, tak charakterystycznym 
i oświetlającym pewne poglądy zawsze drogiego 
a nas 6. p. Iwana Siergiejewicza, że postano* 
wiliśmy ten artykuł przedrukować w główniejszych 
jego częściach*. 


jące się w sali, wypytywał się o ich znaczenie, 
przeplatając rozmowę własnemi uwagami. 

Wincenty Pol odczytał piosnkę na cześć go- 
ścia. Mało znany ten utwor poety, pozwalamy 
sobie przytoczyć w całości: 


„Rzadki gościu na tej ziemi, 
„Rzadszy w pośród nas | 

„Ty z pieśniami natchnionemi 
„Nam przybywasz wczas | 
"Na tej ziemi nam zaświeci 
„Rzadko pełny kłos, 

„I tak rzadko nas doleci 

52 nieba prawdy głos. 


„A nas przecie tam do nieba, 
” Ciągnie, że aż dziw! 
„A nam przecie tak potrzeba 
„Kwiatu z owych żniw: 


„Mistrzu tonów ! natchnień synu | 
„Coś w pierś rajską wrósł, 
„Wieńce mirtn i wawrzynu 
„Cały świat Ci zniósł! 

„To co inni sztuką głoszą, 

„Dla nas prawdą tam! 

„Co szczęśliwym jest rozkoszą, 
„To pociechą nam | 


nas te ciernie tak utkwiły, 
325 na gody Twe 
„Niesiem tylko kwiat z mogiły 
„l braterską łzę | 
„Tam u góry Twoje tony 
„Spłyną z Raszą łzą, 
„Myśmy smutni — A natchniony — 
„Bóg rozumie to... 


Równocześnie wręczono Lisztowi przekład 
poematu na język franeuski, poczem natchaiony 
gość zasiadł do fprieriann i zaczął iaprogjjowa”. 
mprowizację rozpoczęły teny rzewne, smętne, 
a ka Eo najgłębsze serca karę 
poczem pazeczoczaa przez "4 B20, mrami 
tastyczniejsze akordy tre, w struny 


poięlajm marssóm szym ABA a odpowie 


„Rmołie Wiedomosti, wogóle nie za wiele in- 
teresujące się Słowiańszczyzną, zamieściły w Nr 
179 dwa artykuły: pierwszy wstępny kończy się 
następującemi słowy : 

»nNiejednokrotnie wypowiedziano już przy- 
puszczenie, że Austro-Węgry stang się monar- 
chiczną Szwajcarją, że w granicach Austro- Wę- 
gier będą sobie żyli spokojnie i niepodlegle Ni«m- 
cy, Madjary, Włosi i Słowianie. Czy tylko przy- 
puszczenie to możliwe do urzeczywistnienia — 
bo dążność do panowania nie opuszcza przywód- 
ców niemieckiego i madjarskiego narodu; dla 
tego też rola protektora słowiańskiego świata mo- 
że przejść w ręce naszej ojczyzny. Mówimy tyl- 
ko może, gdyż niedostateczne poszanowanie 8u- 
tonomicznych dążności odległych słowiańskich 
narodów, niedostateczne uznanie dla ich polity- 
cznej i wogóle duchowej samodzielności, bez- 
warunkowo spowoduje oderwanie się tych ludów 
od Rosji ze szkodą, trudną do wynagrodzenia, tak 
dla nas jak i dla innych Słowian.** 

„Nie mając nie do zarzucenia końcowemu 
wywodowi cytowanej gazety — pisze Ruskoje 
Dieło — zauważymy tylko, że oskarżenie Rosji 
„0 niedostateczne poszanow-nie autonomicznych 
dążności odległych (czy tylko nie omyłka ? może 
należałoby czytać oddzielnych? Preypisek Red. 
Warsa. Dniew.) słowiańskich narodów* co naj- 
mniej jest dziwne. Jeśli tu mowa o Bułgarji, 
to czyż nie my nadaliśmy jej taką anionomię, 
ma którą płaczę sami Bułgarzy (proszę przejrzeć 
cytaty z broszury La Bulgarie rouge, zamiesz- 
czone w Nowem Wremeni). Jeśli zaś autor ar- 
tykułu napomyka o Polsce, to oddajemy mu tu 
zupełną sprawiedliwość, chociaż pod rzeczywistą 
autonomią rozumiemy zupełnie ca innego. Praw- 
da! Nie mieliśmy żadnego poszanowania dla 
autonomicznych dążności Polaków, jeśli pod temi 
dążnościami rozumieć mamy żądania polskiego 
narodu, a nie tej szajki, dla której, na nieszczę- 
ście, byliśmy za grzeczni. Dla kogóż to stwo- 
rzyliśmy konstytucyjne Królestwo Polskie 1815 
roku? Dla naszych wrogów : księży i magnatów 
i dla ucisku poiskiego narodu. Do kogoż to mi- 
zdrzyliśmy się w 1861 i 1862 latach? Do tych 
samych magnatów i księży. Z polskim ludem 
zaczęliśmy mieć do czynienia dopiero po powsta- 
niu 1863 roku i lud ten, który dostał od nas 
ziemię i wolność, jest nam wdzięczny i oddany. 
Włościanin polski — poświadczamy to na pod- 
stawie własnych naszych obserwacyj — oddany 
jest cesarzowi i Rosji niemal nie mniej od rodo- 
witego rosyjskiego chłopa. Niechaj wyrośnie i 
wykaże swoją rzeczywistą społeczną siłę ta war- 
stwa polskiej inteligencji, niech się wypowie 
głośno, teraz zaledwie szepce tylko, to znajdzie- 
my coś do powiedzenia jej. Dowiedziemy wtedy, 
że powołaniem naszem jest nie zatracać bratnią 
nam narodowość, ale przeciwnie, bronić jej 
przed wrogami swoimi lab obcymi. Ale z księż- 
mi i szlachtą nie mamy o czem mówić. 

„Austrja, to co innego! Ona szanuje polską 
autonomię. Piękny rezultat takiego poszanowania 
przedstawia Galicja, gdzie nie rosyjscy nawet, 
ale polscy włościanie mówią jak o raju o rosyj- 
skiej Polsce ; Galicja, gdzie pan, a i nierozłączny 
z nim żyd stanowią wszystko, a włościanie to — 
bydło, takie same jak było dawniej, ale bydło 
na zasadzie paragrafu liberalnej konstytucji, tj. 
bydło, które nie ma nadziei wyjść z tego stanu! 

„Nie uważamy za możliwe w tej chwili za- 
głębiać się w nieszczęsną „polską sprawę,“ która 
w ciągu ćwierci wieku, oddzielając j nas od 
ostatnich konwułsyj księżo-szlacheckiej Polski, 
zupełnie zmieniła swoją postać, a zmieniła ją 
dlatego, że Rosja energicznie przedstawiła naj- 
ważniejsze zasady życia Polaków. Polska zrefor- 
mowana w 1864 r., słabo zaledwie przypomina 
Polskę z przed reformacji. Tam, w głębiach 
smutnej polskiej historji, działała sama tylko 
szlachta polska i nie mający pod nogami ża- 
dnego gruntu, łatwo fanatyzujący się w chwi- 
lach rozruchów proletarjat miejski; tu zaś na- 
ród, obdarowany ziemią i postawiony w nieza- 
leżności od pana. Trudno byłoby wymyślić 
dla polskiej szlachty lepszą polityczną szkołę, 
jak gmina, równająca wszystkie stany, gdzie 
posiadacz najwspanialszych herbów podlega bez- 
pośródnio sądowi włościańskiemu i w danym 
dzią był mu entuzjazm całego zgromadzenia. 
Wpizawezy swe imię do albumu Zakładu, opuścił 
Liszt salę a zabawa przeciągnęła się jeszcze 
późno w noe. 

Po raz wtóry podejmowała go intelligeneja 
tatejsza w dniu 7. maja, a to wywdzięczając mu 
się niejako za udział wzięty w koncercie Lipiń- 
skiego. Tym razem był to obiad składkowy, 
dany na cześć mistrza przez artystów i literatów 
tutejszych w ogrodzie hotelu rosyjskiego. Zapro- 
szony przeż Poia, z którym w ezasie swego po- 
bytu we Lwowie najwięcej obzował i Dzierzkow- 
skiego, zasiadł Liszt va honorowem miejscu. 
Obok pomieszezono Dzierzkowskiego, by służył 
gościowi za tłumacza ogólnej rozmowy, kiórą 
prowadzono w języku polskim. 

Szereg przemówień rozpoczął Adam hr. Za- 
mojski nader zręcznym toastem, który też przy- 
jęto husznemi oklaskami. 

Toast ten brzmiał: 

„W Polsce jest zwyczaj od wieka, 

„Nad mistrza cenić człowieka, 

„A więc starym obyczajem, 

„Z obu względów cześć (i dajem!“ 

Na toast ten odpowiedział Liszt toastem na 
cześć Chopina, który w jego upodobaniach tem 
dlań jest w muzyce, cz-m Byron w poezji. Z po- 
między wszystkich muzyków nowszej szkoły, 
mówił Liszt dul-j, najwięcej mum szacunku dla 
Chopins jako człowieka i najwięcej uwielbienia 
dla jego talentu w muzyce. Oa pierwszy, nowe 
zupełnie dotąd nieznane otworzył pole dla gry 
fortepianowej, której dzisiejsza potęga i objętość 
od niego nową Swą epokę rachować będzie. Nie- 
tylko bowiem w mechanicznym skłądzie forte- 
pianu nowe wymyślił ulepszenia, które potem 
Erard wedle jego planu tak szczęśliwie zastoso- 
wał, ale w grze samej, w technice klawiszowej 
nowe zupełnie odkrył kombinacje. „A w tworze- 
niu dzieł muzykalnych, kończył Liszt, jest on 
dziś najpierwszym i najdzielniejszym i czem je- 
stem dzisiaj, czem wźniosłem się nad innych 
artystów, wszystko to winien jestem jego radom, 
uwagom i naukom. 

Po tem przemówieniu mistrza pełnem skrom- 
ności i taktu rozpoczął się długi szereg toastów, 
w całem zebraniu zapanowało usposobienie we- 
gołe, wolna od przymusu, a Liszt okazał się na- 
der ochoczym towarzyszem zabawy. 

W mocy z dnia 11. na 12. maja wyjechał 
Liszt ze Lwowa w dalszą drogę do Czerniowiec. 

W sierpniu 1886. 

Stanisław Pepłowski. 


razie może być zamknięty we włościańskiej 
„kozie“ na równi z ostatnim chłopem. W tej 
szkole, stworzonej przez czysto rosyjskich mężów 
stanu, pracujących — śmiało rzec można — nad 
odrodzeniem Polski, zagiuęła bezpowrotnie stara 
rycerska Polska ze wszystkiemi jej historycznemi 
bredniami i z całem  niebezpieczeństwem, jakie 
przedstawiała dla Rosji. Takiź sam ruch i ztym 
samym możliwie rezultatem rozwijał się i w dru 
giej wrogiej nam sferze: w sferze polskiego ka- 
tolicyzmu. Nie wiele brakowało do tego, sby rę- 
kami polskiego kiera zwaloną została rzymska 
władza nad umysłami i serrami. Duchowieństwo 
katolickie, przy pewnem poparcin < naszej stro- 
ny, mogło stworzyć niezeleżny od Rzymu, miej- 
seowy kościół, z niewątpliwym słowiańskim cha- 
rakterem. Ruch ten ucichł, bo nie był wtedy 
zrozumiany, a dziś już zapóźno! Kiedyś ciekawy 
badacz wyprowadzi na świat boży nieznaną 
nam i stanowiącą dotąd jeszcze dziedzictwo 
archiwów historję tego ciekawego ruchu...“ 

Następnie autor artykułu wyraża przekona- 
nie, że naród polski wysunął naprzód nowy kie- 
ranek anti-szlachecki, który znalazł odgłos i w 
polskiem dziennikarstwie. 

„lak więc — pisze dalej — cokolwiek po- 
wiedzą przeciwnicy słowianofilstwa, fakt pzosta- 
nie faktem: Rosja nie zgubiła, al» ocaliła Pol- 
skę! W pewnym sensie, powstanie 1868 r. było 
szczęśliwem dla Polski z tego względu, że osta- 
teeznie zgubiło starą Polskę, oraz ostatecznie wy- 
trzeźwiło i postawiło na właściwym gruncie poli- 
tykę rosyjską. Gdyby nie było powstania, czy 
rosyjskiej Polsce nie groziłby los Galicji? Czyż 
szlachta polska, choćby nawet z wykształconym 
i liberalnym Wielopolskim na czele, zrobiła dla 
polskiego włościanina to, co zrobili Milutin, Czer- 
kaskij, Samarin? Ozy mogą chociażby Ruskija 
Wiedomosti odpowied ieć „tak“? A przecież w 
tej odpowiedzi leży cała istota rzeczy. „Niedosta- 
teczne poszanowanie autonomisznych dążności!“ 
Czyż byłby jakikolwiek sens w tem, abyśmy z 
naszej strony kokietowali nietylko naszego nie- 
przejednanego wroga (a takim jest bezsprzecznie 
prawie cała polska inagnaterja, gdyż wyznaje za 
sady feodalne i arystokratyczne, wtedy gdy ro- 
syjski naród jest głęboko przejęty zasadami de- 
moksatycznemi), ale poświęcali mu jeszcze intere- 
sy naszych prawdziwych, jakkolwiek milczących 
przyjaciół, interesy całego żywotnego i nowego 
słowiańskiego narodu, którym jest pięciomiljono- 
wy zastęp włościan polskich? Ależ włościanie sa- 
mi będą odżegnywać się od tej autonomji, przy 
której ważniejsze żywotne sprawy będą spoczy- 
wać, tak jak to jest w Galicji, w rękach szlache- 
ckiego Sejmu, zzromadzenia narodo vego lub in 
nej jakiej władzy, w obec której rosyjska wł- 
dza bedzie tylko niemym widzem. Nie! Stara 
Polska jeszcze niedostatecznie przepaliła się w 
ognisku historycznych rachunków, jeszsze w pia- 
luchach nowa słowiańska Polska, po bratersku 
kochana i kochająca, zdrowa część przyszłej Sło- 
wiańszczyzny! Prawda, silnie spowiła niańka; 
pasużyty wpełzły i rozmnożyły się w niezręcznie 
zawiązanych pieluchach słowiańskiego noworodka. 
Bądź co bądź, jednsk z tych pieluch wyjdzie Sło- 
wianin. A co wyjdzie z Poznania albo Galicji, 
gdzie tac szanują autonomję — to już niech p^- 
wiedzą tak dbałe o narodowe autonomje Ruskije 
Wiedomosti*. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 20. sierpnia. 


Wiadomości z dworu. Cesarz przybędzie do 
Wiednia w dniu 22. bm. rano z Gasteinn, a w 
dniu 25. bm. rano uda się do obozn pod Bruckiem, 
aby być obecnym na manewrach wojskowych, które 
w tym właśnie dniu odbyć się mają pod dowódz- 
twem następey tronn. W dniu 28. bm. wieczór 
uda się cesarz do Budy. 

Ślub arcyks. Ottona z ks. saską Marją 
Józefą, odbędzie się między 2, a 6. października 
w Dreznie. Na uroczystości ślubne wybierają się 
cesarz i arcyks. Rudolf z małżonkami. 

Wiadomości osobłate. Do Lwowa przybył 
Wieduia Jnljan Klaczko. -- We Lwowie bawi 
w przejeździe ks. Światopełk Mirskij, jen. adju- 
tant cara i ataman kozaków dońskich. — W war- 
szawskiem Słowie czytamy: „Hr. Władysław Ba- 
deni, jeden najzasłużeńszych obywateli gali- 
cyjskich, członek lwowskiego Wydziału krajowego, 
przyb;ł na pewien czas do Warszawy wraz z swo- 
im synem, delegatem Namiestniectwa w Krakowie.“ 
Wiadomość tę podały i inne warszawskie dzien- 
niki. Według naszych informacyj hr. Władysław 
Badeni bawił tylko krótki czas w Warszawie 
w przejeździe do swej córki hr. Stadnickiej, za- 
mieszkałej w Lubełskiem, a wczoraj wieczorem 
powrócił już dv Lwowa. — Hr. Kazimierz B a- 
deni, delegat Namiestnictwa, powrócił również z 
Król. Polskiego do Bnska, gdzie bawi na nrlopie. 
— Członek Wydziału krajowego dr. Józef W e- 
reszczyński, powrócił wczoraj wieczór ze 
Szczawnicy do Lwowa. — Członek Wydziału kra- 
jowego dr. Hoszard spodziewany jest dziś lub 
jutro z powrotem z Karlsbadn. — Książę Win- 
dischgratz wyjechał wczoraj rano z Krakowa 
do Przemyśla. 

Nekrologja. Jan Dobrowolski, waleczny 
żołnierz z powstania roku 1863, właściciel znanej 
kawiarni przy ulicy Krakowskiej, zmarł wczoraj 
nagle w Zimnej wodzie, gdzie przebywał z porady 
lekarskiej. Jako obywatel, wspierający szczodrze 
wszystkie instytucje nasze dobroszynue, pozostawi: 
on zacną i trwałą pamięć po sobie. Jemu to można 
przypisać w części zasługę, że we Lwowie rozpo- 
wszechniły się pisma polskie. Uważał bowiem za 
obowiązek obywatelski nietylko prenumerować 
wszystkie dawniejsze pisma polskie, ale także 
sprowadzał dla kawiarni swojej każde pismo po- 
wstające, przez co zapoznawał publiczność z ca- 
łym rachem prasy polskiej. — Tomasz Millero- 
wicz, obywatel miasta Tarnowa, zmarł w Kra- 
kowie, przeżywszy lat 72. — Wczoraj odbył się 
w Łososinie pogrzeb Marji z Zielińskich Dun i- 
kowskiej. córki Apolinarego Zielińskiego i Ka- 
zimiery z Zdanowskich, a żony Stanisława Doni- 
kowskiego, zmarłej w młodym wieka w dniu 10. 
bm. w Gebersdorfe, zkąd zwłoki jej sprowadzone 
zostały do parafji, w której zamieszkują rodzice. 
— Dnia 18. bm. o godz. 7. z rana rozstał się z 
tym światem Onufry Tubicz Sulistrowski, b. 
porucznik wcjsk polskich 4. pułku kawalerji, nro- 
dzony w Rudcu, wojew. grodzieńskie, da 24 
czerwca r. 1806. Ostatnie dni swoje przebył jako 
prebendarjnsz w zakładzie Drohowyskim wraz z 
małżonką swoją, Zenobją. 

Kalendarz. Sobota (21.): Joanny-Franciszki 
— Kazimiry. Wschód słońca o godz. 5. min. 9, 
zachód o godz. 6 min. 54. 

Kalend. myśliwski. W sierpniu wolno 
polować: ma jelenie, kozły, przepiórki i dzikie go- 


DZIENNIK POLSKI. 


łębie, dropie i pardwy i ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. 

Z życia towarzyskiego. Onegdaj odbył się 
w kościele OO. Bernardynów o godzinie 7. wie- 
czorem ślnb p. Jakóba Łukasiewicza, właściciela 
dóbr Jeżawy, z panną Lodyńską, córką p. Lodyń- 
skiego i Emilji z Dorbachów, właśc. dóbr. 

(m.) Pogrzeb śp. dra Antoniego Schattauera, 
który się odbył wczoraj 0 godzinie 4. po połu- 
dniu, był wspaniałą manifestacją wdzięczności i 
sympatji, których śp. dr. Schattaner zażywał w 
mieście naszem. Już na godzinę przed wyrusze- 
niem żałobnego pochodu zaległy plac Katedralny 
i boczne ulice tysiące publiczności, które następnie 
odprowadziły zwłoki nieodżałowanego lekarza i 
patrjoty na miejsce spoczynku wiecznego. Ouszak 
żałobny rozpoczynała muzyka „Harmonji*, dalej 
postępowały zakony i liczne duchowieństwo, za 
którem jechał czterokonny karawan, pokryty mnó- 
stwem wieńców. Za trumną szła rodzina zmarłego, 
za nią tysiące inteligentnej publiczności, O go- 
dzinie 5. po połndniu stanął kondukt na cmenta- 
rzu, a po odprawionej ceremonji kościelnej prze- 
mówił nad trumną, w imienin Redakcji czasopisma 
Wiadomości lekarskie, redaktor tego pisma, dr. 
Wiktor. Z pięknego tego przemówienia, które 
Ieznych słuchaczy do głębi poruszyło i rozczuliło, 
wyjmujemy dla braku miejsca kilka tylko ustępów : 

„Nad otwartym grobem kolegi, którego śmierć 
niespodziana tak nagle z pośród nas wydarła, 
chcę wypowiedzieć słów kilka hołdu i pożegnania. 
Krótkiem było życie Jego, ale za to pełnem czy- 
nów i treści — jak gdyby czynami i treścią za- 
stąpić chciał żywot dłuższy, którego nie miał do- 


czekać. 
A wiele — bardzo wiele zdziałał w tem 
krótkiem życiu nasz kolega — niestety tak wcze- 


śnie zgasły. Dosyć nadmienić, że liczył dopiero 
40 lat życia, z których około 25 odpada na stu- 
dja — i to stndja mozolne — ciężkie i połączone 
niekiedy z niedostatkiem i 1óżnemi trudnościami.“ 

Następnie skreślił mowca treściwemi wyrazami 
biografję zmarłego, jego pracę olbrzymią, zalety 
dacha i serca — wreszcie zakończył tak : 

„W nim tracimy dziś wszyscy wiele, bardzo 
wiele! Chorzy tracą światłego, sumiennego i bar- 
dzo doświadczonego lekarza. My, lekarze, wielce 
uczynnego, życzliwego i bardzo zdolnego kolegę, 
a młodsza generacja iekarzy nader przychylnego 
doradcę i przodownika. Miastu i krajowi ubył za- 
cny obywatel i dobry patrjota. Piśmiennictwu le- 
karskiemu polskiemu ubył utalentowany i gorliwy 
pracownik. Zmarły kolega był jednym z założy- 
cieli nowopowstałego czasopisma lekarskiego we 
Lwowie, a zarazem bardzo chętnym, goriiwym i 
czynnym członkiem Redakcji, co stwierdza najle- 
piej okoliczność, że śmierć wytrąciła mu pióro z 
ręki, bo właśnie pisząc artykuł do tego czasopi- 
sma, zachorował nagle i skonał, nie zdoławszy 
dokończyć rozpoczętej pracy. 

To też w imienin Redakcji Wiadomości le- 
karskich i garstki kolegów, żegnam Cię, czcigo- 
dny nasz współpracowniku i drogi kolego. Niechaj 
Ci ziemia, na której w krótkiem swem życiu wiele 
zdziałałeś i wiele przecierpiałeś, bedzie lekką! 
Głęboki żal za Tobą i wysoka cześć dla Twych 
zalet, godnych naśladowania, p'zostaną zawsze w 
naszych sercach i towarzyszyć będą pamięci Two- 
jego Imienia!“ 

Obchód zakończono złożeniem na trnmnie na 
stępujących wieńców: 

Rada miasta Lwowa -— zasłużonenm obywa- 
telowi* ; „Towarzystwo lekarzy galicyjskich — 
swojemu koledze“; „Zakład kąpielowy w Rymano- 


wie — od przyjaciół“; „Familja bar. Schenk“ ; 
„Od przyjaciół — z Czortkowa* ; „Nieodżałowa- 
; nemu dr. Schattauerowi — wdzięczni bracia z 


rodzicami“; „Nieodżałowanemu dr. Schattauerowi 
— Komitet kolonij leczniczych w Rymanowie“; 
„br. Schattanerowi -- Redakcja Wiadomości le- 
karskich* ; „Najdroższemu szwagrowi i wujowi — 
Rodzina Reissów* ; „Kochanemu Antosiowi — Je- 
rzy i Olga*; „Najdroższemu przyjacielowi — Ed. 
Strojnowski“; „Swemu dobroczyńcy — Szpital 
nbogich dzieci św. Zofji* ; „Jadwisia — najdroż- 
szemu ojcu*; „Rodzina Maurycego — najdroższe- 
mu przyjacielowi“: „Czcigodnemn lekarzowi — 
Stasia R.*; „Nieodżałowanemu dr. Schattauerowi 
— wdzięczna Basia z rodzicami”; „Rodzina Ma- 
cialskich — nieodżałewanemu doktorowi* ; „Naj- 
droższemu  Antosiowi — Ksawery z rodziną” 
„Kochanemu szwagrowi - - Robert“;  „Nieodżało- 
winemu przyjacielowi — Edmund Schmidt“; — 
nadto kilka wieńców bez szarf i napisów. 

Manewry cesarskie, Orkiestry wojskowe w Kra- 
kowie otrzymały polecenie wyuczenia się hymnn 
angielskiego na przyjęcie księcia Cambridge, który 
mna być mianuwany właścicielem jednego z pułków 
austrjackicb, co nastąpi w czasie manewrów pod 
Samborem, gdzie książę wraz z wielką świtą ma 
być gościem cesarza, z innymi wysłannikami wiel- 
kich armij europejskich. 

Na powitanie cesarza w imieniu kraju udać 
się mają do Gródka p. marszałek Zyblikiewicz i 
p. Okt. Pietruski. Dr. Franciszek Smolka uda się 
także da Gródka celem powitania monarchy. 


V. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich we 
Lwowie.Na ostatniem posiedzeniu sekcji lwowskiej 
Towarzystwa lekarskiego galicyjskiego, jakoteż 
Tow. przyrodników „Kosmos“, poruszył prof. dr. 
Czyżewicz sprawą V. Zjazdu lekarzy i przyrodni- 
ków polskich, mającego się odbyć w roku 1887 
we Lwowie. 

Roztrząsano kwestję, czy Zjazd ma się odbyć 
we Lwowie, czy też w Krakowie, gdzie w tym 
samym czasie ma być urządzoną Wyssawa krajo- 
wa przemysłowa, coby mogło być pow«dem nie- 
udania się Zjazdu. Jeżeliby zaś Zjazd w r. 1887 
w Krakowie odbyć się nie mógł, zastanawiano się, 
czy nie byłoby wskazanem, odłożyć takowy aż do 
r. 1883. Sekcja i Tow. przyrodników zgodziło 
się na postawione wnioski, zapytano więc ponfnie 
Tow. lekarzy i przedstawicieli nauk przyrodni- 
czych w Krakowie, czy zechcą urządzić Zjazd 
tamże w r. 1887. Ponieważ na zwołanem w tym 
celu zgromadz:niu nie zgodzono się na urządzenie 
Zjazdu w Krakowie, przeto Zjazd ten pozostaje 
odłożony aż do r. 1888 i odbędzie się we Lwowie. 


Nowy zastęp lekarzy. Czytamy w Wiado- 
mościach lekarskich: W roku szkolnym 1885/6 
uzyskało na Wszechnicy Jagiellońskiej w Krako- 
wie 53 medyków stopień drów wsze:h nauk lekar- 
skich. Jest to rzeczą zapatrywania, czy jest już 
więcej lekarzy, jak potrzeba w ogóle, czy też jest 
jeszcze brak lekarzy. Znaczy tu więcej jakość niż 
lość. Jeżeli bowiem np. uwzględnimy niesłychaną 
konkurencję w praktyce, przyczem (powiedzmy to 
otwarcie) niekiedy tak ze strony starszych kole- 
gów, jak i ze strony młodszych nie ze wszyst: 
kiem godziwe i taktowne postępowanie wychodzi 
na jaw; jeżeli uwzględnimy dalej, że najwieksza 
część lekarzy osiedla się i praktykuje w miastach 
większych itp., to istotnie możnaby się zgodzić, 
że 53 nowych lekarzy, to bardzo znaczny zastęp. 
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; p. Dąbrowski. 


Jeżeli jednak zgodnie i nezciwie, Cobijając się 
praktyki w sposób taktowny i godziwy; jeżeli 
osiedlając się w miasteczkach lub tp. ua prowincji 
zechcą pracować jako lekarze i krzewiciele oświa- 
ty i zasad postępowych, to zastęp nawet tylu no- 
wych lekarzy nie jest z. wielki. Moglibyśmy przy- 
toczyć wi:;le miejsc, gdzie lekarz mógłby się osie- 
dlić i mieć dosyć do czynienia. A są nawet i ta- 
kie miejsca, gdzie lekarzowi ofiarują 300, 400 i 
500 zł. stałej subwencji rocznie, a lekarza dostać 
nie mogą. Naprzykład Kozłów daje rocznie 400 zł., 
oględziny przyniosą przeszło 100 rocznie, prakty- 
ka wolna na kilka mil w około, a nikt się nie 
chce osiedlić. A ileż to szpitali powszechnych 
cierpi chronicznie na brak lekarzy pomocniczych, 
nie wyjmując nawet największego szpitala po- 
w zechnego krajowego w stołecznem mieście Lwo- 
wie. Posady są zawsze — a kandydatów zawsze... 
brakuje. 

„Możecie jechać do Monaco* — powiedział 
Bismark w swej słynnej mowie antypolskiej. Je- 
den z posłów polskich do Rady państwa, potomek 
hetmanów i znajomy kanclerza niemieckiego po- 
szedł za tą radą i przegrał w Monaco 400.000 zł., 
które papa natychmiast zapłacił. Za pieniądze te 
możnaby przynajmniej dwa majątki polskie wy- 
drzeć z gardła Prusaków. Ale na takie cele, ma- 
gnaci polscy nie mają pieniędzy, bo straszna te- 
raz nastała bieda, ciągłe klęski elementarne, a i 
pożar Stryja szarpnął ich mocno. Zresztą utrzy- 
mywanie pisma konserwatywnego we Lwowie, 
kióre potrzebne jest do tworzenia mężów inicja- 
tywy, pierwszych mowców w Europie, zgrabnych 
tancerzy, matron polskich itd., ogromne pochłania 
ofiary, które, choć tak ciężkie, potrzeba jednak 
złożyć na ołtarzu dobra kraju i całej Ojczyzny. 
Możeby redaktor Przeglądu, który w swoim czasie 
tak wychwalał Rząd pruski za wydalanie Polaków, 
których organ ten szanowny nazwał złodziejami i 
rzezimieszkami, raczył napisać teraz artykulik wy- 
chwaiający utracjnsza polskiego a swojego patrona, 
który tak ogromną położył zasługę biorąc inicja- 
tywę do spełnienia -— słów ks. Bismarka. 

Muzyka wojskowa 8030 pułku piechoty grać 
będzie dziś w piątek o godz. '/, do 6. wieczorem 
w ogrodzie Miejskim. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Pleszowice, w powiecie przemyskim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 złr. 

Mianowania. Ck. Rada szkolna krajowa za- 
mianowała tymczasowego nauczyciela Izydora Pio- 
trowskiego, rzeczywistym nauczycielem szkoły etat. 
męskiej w Kołomyi. 

Pożar. Wczo aj o godzinie *j,6 sygnalizowa.- 
no z wieży ratuszowej pożar w drugiej dzielnicy 
miasta. Palił» się mianowicie stainia kryta blachą 
w realności piekarza p. Franciszka Bieleckiego, 
przy ulicy Mydlarskiej 1. 4. W przeciągu kilku 
minut przybyła na miejsce pożaru straż ogniowa 
ochotnicza i miejska, wraz ze wszystkiemi apara- 
tami ratunkowemi, za nimi zaś oddział wojska, 
który pod kierunkiem komendanta placu zamknął 
boczne ulice. Ogień powstał na strychu stajni i 
szerzył się wewnątrz z szal ną szybkością. Na 
szczęście dach był blaszany, to też płomienie nie 
mogły się wydostać prędko na zewnątrz i prze- 
nieść na inne budynki. Obie straże pod kierun- 
kiem naczelnika p. Prauna rozpoczły gaszenie od 
zerwania dachu, poczem puszczono w ruch sikaw- 
ki i w przeciągu 15 minuć pożar uguszono. Na 
miejscu wypadku był obecny prezydent miasta 
Trzy konie, które si: znajdowały 
w chwili wybuchu ognia w stajni, zdołano w czas 
wyprowadzić. Szkoda ubezpieczona wynosi około 
200 zł. Przyczyną pożaru, jak wykazało śledztwo 
policyjne, przeprowadzone przez p. Schechtla, było 
nieostrożne palenie papie osów przez słnżbę pana 
Bieleckiego, której ów strych służył zwykle za 
sypialnię. 

Podwójne mandaty. Dr. Tadeusz Pilat zasiąść 
ma w najbliższej sesji sejmowej jako posel z 
większych posiadłości okręgu nowosądeckiego i 
rektor Wszechnicy lwowskiej; hr. Stanisław Tar- 
nowski zaś jako poseł z większych posiadłości o- 
kręgu krakowskiego i rektor Wszechnicy Jagiel- 
lońskiej. Sejm zatem będzie niekompletnym, gdyż 
zamiast 151 posłów liczyć ich będzie tylko 149. 
Statut krajowy nie przewidywał takiej kolizji, nie 
stanowi przeto nic, co w takim wypadku przed- 
sięwziąć należy. 

Czynu nieludzkiego dopuścił się dnia 18. bm. 
restaurator tutejszy pan Witt Grzywiński, 
w lokalu swoim przy ulicy Zimorowicza 1. 17, na 
słażącym Józefie Blasze, lieżącym lat 19, który 
niedawno wystąpił ze służby u p. Grzywińskiego. 
Blacha przychodził kilka razy do swojego byłego 
chlebodawcy, żądając od niego świadectwa służbo- 
wego, a przy tej sposobności, jak twierdzi pan G., 
wyprawiał w lokalu jego awantury. To też restau- 
rator udał się do policji, żądając aresztowania 
Blachy. Ządaniu temu jednak odmówiono, gdyż jak 
stwierdził wysłany ajent, Blacha zachowywał się 
w restauracji wcale przyzwoicie. Dano jednak 
radę panu Grzywińskiemu, aby teuże w razie ja- 
kiejś awantury, zawezwał natychmiast pomocy po- 
licji, która zrobi zaraz porządek. Rada ta jednak 
nie podobała się widocznie panu Q., uznał bowiem 
za stosowne zabawić się w sędziego. Oto gdy dnia 
18go bm. przyszedł do niego Blacha prosząc o 
świadectwa, związał mu ręce i nogi grubym po- 
stronkiem a następnie rzucił twarzą na ziemię. 
Aby wiązania sznura lepiej się trzymały, ukląkł 
pan Grzywiński, który jest człowiekiem silnej bu- 
dowy ciała, na krzyże chłopaka, któremu z tego 
powodu zaczęła toczyć się z ust piana. Zawiado- 
miona o tem policja, wysłała ajenta z żołnierzami, 
który uwolniwszy Blachę z więżów, spisał z nim 
protokół na inspekcji. 

Następnie na pół przytomnego Blachę odwie- 
ziono do szpitala głównego. — Pan Grzywiński 
został pociągnięty do odpowiedzialności. Stan zdro- 
wia Blachy budzi poważne obawy. 

W skutek strasznej katastrofy, która do- 
tknęła wielce szanowanego naszego protomedyka 
dra A. Biesiadeckiego, wyjechał tenże 
onegd'j do Zakopanego, a wczoraj pośpieszyła tam 
jego małżonka, pani Biesiadecka. Boleść, która 
krwawi dziś serce ciężko nawidzonego ojca, wy- 
wołuje w szerokich kołach całego kraju i miasta 
rzetelne współczucie, które oby było dla niego 
bodaj drobną ulgą w tem ciężkiem nieszczęściu. 

Podrzucenie dziecka. Dzisiejszej nocy obok 
szynkowni Guzowskiego na Zniesieniu, znaleziono 
dziecko 6-miesięcżne płci żeńskiej, owinięte w białe 
nieznaczone pieluszki, Dziecku zupełnie zdrowe ode- 
słauo tymczasowo do głównego szpitala, a za wy- 
rodną matką zarządzono poszukiwania. 

Klęska gradowa. Z powiatów Podhajeckiego, 
Rohatyńskiego i Stanisławowskiego donoszą nam 
o klęsce gradowej, którą wyrządził grad niebywa- 


łej wielkości na dniu 12. bm. Dotąd stwierdzono ; 


znaczne szkody w następujących miejscowościach : 
Byszów, Dryszczów, Horożanka, Hnilcze, Pano- 
wice, Żaturzyn, Zawałów, Markowa, 


Z astuwcze,grzymi, jak i mieszkańcy miejscowi i okolicz 


bów, Szwejków, Michałówka, Gniłowody, Monde- 
lówka, Koturów, Zarwenica, Wiśniowczyk, Hajwo- 
ronka, Złotniki, Sapowa, Kamienna góra, Medu- 
cha, Chorostków, Tnstań, Halicz, 
Konkolniki i Bołszowce. Grad zniszczył prawie 
wszystkie jarzyny — a nawet i część oziminy 
w kopach na przestrzeni kilkudziesięciu mil kwa- 
dratowych. 

Ucieczka więźn'a. Józef Markiewicz, zwany 
także Markowskim, rodem ze Lwowa, liczący lat 
18, odsiadujący za kradzież dwuletnie więzienie 
w tutejszym Zakładzie karnym, zbiegł przedwezo- 
raj z wojskowego magazynu na Janowskiem, gdzie 
był zatrudniony, ale wkrótce zosiał przez straż 
więzienną schwytany. 


Seredne, Wolica, Zastawcze ad Hołhocze, Wierz- | 
| 

Siemikowce, | 

| 


Kraków ly, sierpnia. (Manewra artylerii 
w Nowotarśczyanie. — Budowa kolei strategi- 
cznych). W dolinie Nowotarskiej odbywają się od 
wześciu tygodni nader ciekawe manewra artylerii 
całego korpusu krakowskiego, t. j. tak artylecji 
polnej, jak wałowej, a to samemi ostremi nabo- 
jami. Przypatrywanie się manewrom osobom stanu 
cywilnego jest zabronionem. 

Przed dwoma tygodniami odbywał tamże in- 
spekcję komendant korpusu krakowskiego ks. Win- 
dischgritz, tudzież jeneralny inspektor artylerji 
arcyksiążę Wilhelm, który zgodził się na to, aby 
n Rządu popierać jak najusilniej bezzwłoczną bu- 
dowę kolei z Nowegotargu do Chabówki, tudzież 
połączenie stacji kolei w Dobrej ze stacją kolei 
Karola Ludwika w Wieliczce; przyczem przyrze- 
6z0no. Dyrekcji kolei Iranswersalnej, iż odtąd rok 
rocznie tuk zwane „scharfe Uebungen* artylerji 
korpusu krakowskiego, ewentualnie i lwowskiego, 
odbywać się będą w dolinie nowotarskiej, dokąd 
kolej przewozić ma konie, armaty, wozy i wszelkie 
przybory. 

Łańcut 18. sierpnia. Wczoraj około 8. wie- 
czór oddalona tylko o trzy domy od rynku sto- 
doła p. W. M. spłonęła wraz ze zbożem. 

Tarnopol 18. sierpnia. Wczoraj wybuchł tu 
pożar w kamienicy lzraelity Ohrensteina. Miano- 
wicie sługa zostawiła była niezupełnie ugaszone 
węgle na podłodze i wyszła. Podłoga zaczęła tlić 
i jedynie silny dym, wydobywający się z okien, 
zwrócił uwagę przychodniów. Przywołaua straż o- 
gniowa, wyważywszy drzwi, ugasiła ogień, który 
mógł przybrać znaczniejsze rozmiary. Winną nis- 
ostrożności pociągnięto do odpowiedzialności. 

Dziś, w dniu imienin cesarza, odbyło się uro- | 
czyste nabożeństwo, na którem przedstawiciele 
wszystkich władz rządowych i autonomicznych 
byli licznie agromadzeni. Po nabożeństwie odbył | 
się obiad w Kasynie wojskowem, w którym ucze= 
stniczyły także wybitniejsze osopistości miasta f 
naszego. | 

W dnin 13. września br. rozpoczyna się ka- 
dencja „Sądów przysięgłych. Do rozstrzygnięcia 
przyjdzie kilka spraw ważniejszych, a nawet gar- 
dłowych. 

We wrześniu również ma się odbyć rozprawa | 
przeciw Edelmanowi o zbrodnię rabunku. Edelman 
był jednym ze spólników osławionego Neczypero-fl 
wieza, i sprawa ta jest o tyle oryginalną, że takii 
śledztwo, jakoteż i rozprawa odbędzie się, zel 
względu na fakt, zaszły przed blisko 20 laty, we 
dług przepisów starej procedury, a zatem nie w 
obec ławy przysięgłych, lecz w obec Trybunału z 
5 członków Sądu karnego. n | 

Wiedeń 19. sierpnia. Prof. dr. sundwig, kidry! 
z polecenia wspólnego Ministerstwa finansów uda 
się do Bośnji, aby zbadać tamtejsze źródła lecz= 
nicze, powrócił tu wczoraj. Poczynił on ważne 
spostrzeżenia co do źródeł leczniczych w Bośnj 
a wkrótce złoży obszerne sprawozdanie w te 
mierze, || 

Zwłoki Liszta są przedmiotem sporu trzech 
miast: Bayrenth'n, Weimaru i Pesztu. Pierwszó i 
znich na zasądzie wyrzeczonego ongi jakoby prze 
zmarłego mistrza zdania — iż nie chce, by go pó 
śmierci „włóczono* po świecie, oświadczyło, ií 
zwłok znakomitego muzyka nie wyda — a nawet 
do władz miejskich wniesiony został projekt, ż4 
dający, iżby te ostatnie wydały okólnik, mocą któ” 7 
rego zobowiążą się wystawić i utrzymywać po wsść 
czasy mauzolenm, godne tak znakomitego mistrz: 
Weimar znów na zasadzie, iż Liszt w marach jeg? ] 
przebył cztery dziesiątki lat, rości pretensje, abf | 
zwłoki jego tamże spoczęły, natomiast Peszt jako 
sto'jea Węgier, dopomina się o zwrot śmiertelnyc” 
szczątek znakomitego syna swego. Są wreszcie ' | 
tacy, którzy proponują, aby zwłoki Liszta prz 
wieźć do Eisenach u stóp Wartburga i tam pó 
chować w katolickiej kaplicy św. Elżbiety, a wić 
w miejscowości, gdzie żyła jak on podobnie z W% 
gier pochodząca i przez niego w oratorjum up% 
miętniona, św. Elżbieta. — Księżna Wittgenste 
długoletnia przyjaciółka Liszta, napisała do pa? 
Cosimy Wagner list, w którym oznajmia, iż zma!” 
mistrz wyraził niegdyś przed nią życzenie, iż př“ 
gnie być pochowanym jedynie w Peszcie i dodaj I 
iż na mocy życzenia tego, zwłoki powinne być 5 
najrychlej do stolicy Węgier przewiezione. P. W* 
gner upiera się jednak dotąd przy ;ozostawie 
śmiertelnych szczątek ojca w Bayreucie. 

Odpust w Częstochowie. Od pana T., pr” E 
byłego temi dniami pociągiem kurjerskim z os 
stochowy, otrzymuje Kurjer Warszawski nastat" 
jące wiadomości o odpuście ma Jasnej Gór.) 
Wszystkich kompnnij pieszych, w ciągu ostats” 
czterech dni, według kontroli prowadzonej w 5, 
krystji, przybyło 36 z różnych okolic kraju b 
szych i dalszych, a nadto 4 z zagranicy. Z Wi 
ostatnich dwie liczące po stu pielgrzymów PF”, 
były z Galicji, jedna z Morawji i jedna ze S% 
ska prnskiego, a mianowicie z pod Bytomia. gr 
wyższe kompanje były witane przez miejscowe dE 
chowieństwo , lecz przynajmniej drugie tyle P 
grzymów pizybywało w cishości bez ostentacyi 
nego witania, więc też dokładniejszych wiadom* 
ści o liczbie pątników trudno jest zebrać. Pod 
gami kolejowemi również przyjechały tłumy ©* 
i nie przesadzimy twierdząc, iż onegdaj.zego dm 
znajdowało się w Częstochowie około 30.000 pi 
grzymów z całego kraju, a po części z zagranić 
Tylko bardzo wytrwali i zdrowi mogli się dost“ 
do wnętrza świątyni jasnogórskiej i to potrżć 
było wstać o świcie, aby innych wyprzedzić. © 
tele i zajazdy całkowicie są zajęte, a i w% 
mach prywatnych pełno mieszkań wynajęto. £% 
wszechną uwagę zwracają tu pielgrzymi francusó 
i turyści angielscy. Pierwsi w liczbie 17 o8 
przyjechali do Częstochowy umyślnie, z pobud 
czysto religijnych, drudzy zaś zboczywszy z Wa 
szawy, znaleźli się tutaj jedynie dla ciekawość! 
Porządek nigdzie nie został sakłócomy i opró 
zemdlenia paru kobiet, żaden wypadek nie zaszeć 
Nawet o kradzieżach, tak pospolitych na odpustać? 
zupełnie nie było słychać. | 

Cud w Częstochowie. W czasie ostatnieś 
odpusta w Częstechowie, tak licznie zebrani pie 
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byli niezmiernie faktem, jaki wy- 
Ena J an Górze. Podług wiarogodnych 
informacyj, zebranych na miejscu, rzecz się tak 
r wa! goboty przybyła na odpust p. Gabrjela 
Kobylińska, osoba W średnim wieku, żona obywa- 
tela z powiatu łowickiego, zupełna kaleka na nogi, 
z których lewa skrzywiona, a prawa zupełnie boz- 
władna. Pani K., cierpiąc nd dawna na nogi, Z 
trudnością mogła posuwać się przy pomocy dwóch 
szczudeł, a do Częstochowy przybyła w towarzy- 
stwie dwóch knzynek, które w drodze były opie- 
kunkami chorej. Na drugi dzień po przybycin do 
Częstochowy, to jest w niedzielę, w sam dzień od- 
pusta; pani K. z wysiłkiem przybyła do kaplicy 
na Jasnej Górze, i w czasie nabożeństwa, leżąc 
krzyżem, po pewnym przeciągu czasu wydała 
okrzyk zdziwienia, poczem wstała o własnej sile, 
a oznajmiając o tem zebranym, pozostawiła na 
ziemi szczndła, których dotąd ażywala. . 
Fakt ten bez żadnych komentarzy, podajemy 
podług protokołu spisanego w zakrystji i komuni- 
kowanego bezzwłocznie tak władzy duchownej, jak 
i świeckiej, a niemniej opublikowano go z ambony 
zebranym z różnych stron kraju i z zagranicy 
pielgrzymom, z tem nadmienieniem, że pani K: 
na udowodnienie nagłego ozdrowienia , podała 
nazwiska wszystkich lekarzy, którzy ją dotąd 8 
czyli, jak również osób, które wiedziały o Jej Sā- 
leciwie. w Mp 
Dembowscy. W Osservatore Romano znaj" 
jemy następującą notatkę zatytułowana `,» H5 ia 
scy i królewska rodzina saska: „Polak pi 
nas z Krakowa: Donieśliście w tych dniach o no 
minacji hrabiego Ignacego Dembowskiego WA 
riere segretu di spada e cappa) Jego Bwiętobli- 
wości, i nadmieniliście 0 szczególnych zasługach 
zdobiących tę sławną rodzinę, która należy do naj- 
dawniejszych i najszlachetniejszych: w. Polsce, 
Atoli zamilezeliście o tem, co stanowi największą 
jej chwałę w obec Kościoła, to jest, iż jeden z 
Dembowskich nawrócił na katolicką wiarę króle- 
Wicza saskiego, Augusta, syna Augusta Ilgo, króla 
polskiego: od którego to czasn po dziś dzień kró- 
lewski dom saski zawsze wiernym zostawał kato- 
licyzmowi. Ksiądz Rupnicki, w cesnem swojem 
dziele Vitae Pruesulum Poloniae opowiada, iż 
Antoni Dembowski, referendarz koronny i starosta 
wielu miast, towarzysząc w podróży za granicę 
królewiczowi saskiemu, swemu przyjacielowi i ró- 
wieśnikowi, nawrócił go na katolicką wiarę i skło- 
nił do wyrzeczenia się uroczyście protestantyzmu. 
Antoni Dembowski był bratem Mikołaja, biskupa 
kamienieckiego, który najpierwej wzniósł w Pol- 
sce pomnik Niepokalanemu Poczęciu. Po nawróce- 
niu zaś swego najjaśniejszego przyjaciela, sam z0- 
stał księdzem, był biskupem płockim, a potem ku- 
jawskim i umarł prymasem Polski*. 
Z kongresu naukowego, odbywającego się obe- 
cme w Nancy, donoszą Kurjerowi Warsz., iż d. 
13. bm. dr. Voisin, naczelny lekarz oddziałn obłą- 
kanych w szpitalu Salpótriere w Paryżu, zdawał 
sprawę z doświadczeń dr. Ochorowicza w tymże 
szpitalu nad zastosowaniem hkypnotyzmu do lecze- 
nia chorób umysłowych. Przytoczył mianowicie do- 
kładny opis kuracji, dokonanej pod jego nadzorem 
na kobiecie 45 letniej, dotkniętej formą melanchejji 
z osłupieniem (Melancholic avec stupeur), zagro- 
żonej śmiercią (Litiophobia) w skutek szkorbutu i 
kilkakrotnych usiłowań samobójstwa. Trzymano ją 
w kaftanie przymusowym i nadto przywiązaną do 


a DAAB, fotelu z powodu przychodzącej niespo- 


al 6 agltmcji maaiaąkalnej. Dr. Ochorowicz ka- 
zał zdjąć więzy | uśpił ją po próbie z hypnosko- 
pem przyłożeniem ręki na głowę. Od tej chwili 
obłęd ustał, a wracał on MI chwilowo. _Na roz 
kaz magnetyzera chora wstała į podtrzymywana 
przez dra Voisin i dra Ochoruwiczą przeszła przez 
ogród szpitalny do swojej cell. Oztery razy nsy- 
piana spała przez cztery dni prawie bez przerwy. 
Na godzinę tylko lub dwie obłęd przerywał sen. 
Począwszy 0d pierwszego uśpienia zaczęła jeść, 
po trzeciem wróciła mowa, po piątem przytomność. 
Īle razy przerwano magnetyzowanie, obłęd wracał, 
Po siedmnastu inagnetyzowaniach już nie wrócił. 
Obecnie chora (nazwiskiem Tiercelin) znajduje sie 
jeszcze na obserwacji w szpitalu, ale pracuje jako 
szwaczka w pracowni zakładu. Dr. Ochorowicz 
poddawał próbie z hypnoskopem 70 obłąkanych i 
twierdzi, że */, część może być wyleczoną hypno- 
tyzmem. Na odczycie dra Voisin (jeden z pierw- 
szych obecnie psychjatrów) obecnych było 500 
lekarzy. 

Baśń. Czytamy w Kurjerze Warsz.: Wśród 
prostaczków tutejszych plącze się od kilku dni 
wieść, iż ks. Bismark ndał się w tym czasie pv- 
kryjomu do Paryża, gdzie zajmował się prowadze- 
niem przedwstępnych prac do wojny, którą ma 
wypowiedzieć Francji. Podróż nie udała się i że- 
lazny książę miał być aresztowany i oczeknje 
sądu wojennego. Kio takie potworne wieści roz- 
puszcza i w jakim celn -— trudno się domyśleć ; 
chodzi tn chyba tylko o dowiedzenie, iż nie ma 
tak nieprawdopodobnej bajki, któraby nie znalazła 
wiary wśród niemałej rzeszy naiwnych. Dowodem 
tego chociażby „Wąż grodziski*, „Rotszyldówna, 
poszukująca męża w Warszawie”, a obecnie uwię- 
zienie Bismarka i to właśnie w tej porze, gdy 
był obecnym na zjeździe gasteinskim. 

Aktorzy paryscy zachowują się w Brazylji 
bardzo nieprzyzwoicie. Wiadomo, że Sara Bern- 
hardt, nie mogąc żyć bez skandalów, pobiła się z 
rywalką swoją, panią Noirmont. Obecnie donoszą 
znów dzienniki o nowem zajściu, które nie przy- 
czyni się do utrwalenia w Rio de Janeiro sympa. 
tji dla artystów francuskich. Pan Garnier, pierw- 
szy kochanek, nmieoklaskiwany podczas przedsta- 
wienia „Damy kameljowej*, postanowił zemścić 
się DA widzach. Gdy mu nazajutrz klaskano w 
„Fedorze , odwrócił się do sceny i zawołał: „Ci 
idjotyczni Brazytjanie “cho się też rozumieć na 
Bztuce.* Z tego powodu powstała w teatrze taka 
burza, że musiano spuścić zasłonę 1 skończyć 
przedstawienie. Pyszałek opuścił tego samego dnia 
Brazylję. , 

Pierwszy debiut telefonu w sprawie sądowej 
odbył się w Ameryce W St. Louis. Sprawa zasa- 
dzała się na tem, iż niejaki Jakób Stahl zamówił 
przez telefon w przedsiębiorstwie inseratowem 
Globe Printing Company reklamę, Z. którą nastę- 
pnie nie chciał zapłacić. Początkowo AY 
Globe Printing Company pozostało bez skutku dla 
braku piśmiennych dowodów ; następnie jednak se- 
dzia, z uwagi, że w stosunkach handlowych nieraz 
załatwiane s4 iuteresa przez telefon, uznał za do- 
stateczne świadectwo otrzymującego zamówienie i 
należność zasądził. Przy tej okoliczności sędzia 
wyraził zdanie, iż w obec rozpowszechnienia się 
telefonu wytwarzają się nowe warunki, które Sądy 
będą musiały niezadługo wziąć pod uwagę. 

Ciekawa historja orderowa. Niedawno donio- 
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niono wyraźnie: „dla pani „*, żony X.“ Z powodu 
jednak, że ślub między panną „*, 2 panem X. nie 
przyszedł do skutku, zachodziło pytanie, czy order 
jest własnością panny „*; czy też był nadany wa- 
runkowo, tj. na wypadek, gdy panna "+ zostanie 
Żoną pana X. Owoż kwestja ta została już obec- 
nie rozstrzygniętą przez kancelarję orderów sul- 
tana w Stambule w następujący sposób: „Zważyw- 
szy, że panna „*, żadnych nam koni nie dostar- 
czyła, a nawet w jakikolwiekbądź inny sposób nie 
przysłużyła się państwu tureckiemu, chociaż jako 
narzeczona naszego dobrze zasiażonego liweranta 
koni, pana X., uprawniała do uzasadnionych w 
tym względzie najpiękniejszych nadziei, to w obec 
zerwania stosunków zZz panem X. nie może ona 
mieć pretensji do dekoracji, nadanej jej wyłącznie 
jako przyszłej pani X. Order jest własnością pani 
X., a w obec tego, że dama taka w tej chwili 
nie istnieje, pan X. jest obowiązany zaopatrzyć 
się w nią w najkrótszym czasie. Zanosimy modły 
do Boga i proroka, aby na naszego liweranta, p. 
X., zesiał jak najwięcej szczęścia i błogosławień- 
stwa. Insz Allah! 

Nowy rodzaj wagonów | lokomotyw wymy- 
ślił ku użytkowi wielkich miast, inżynier angiel- 
ski Meigs. Wagony jego, zbudowane w formie o- 
krągłej, walcowatej, posiadają koła, zwrócone dol- 
ną połową do środka, tak, iż się prawie schodzą. 
Konstrukcja taka wymaga tylko jednego rzędu 
słupów, gdyż relsy spoczywają tuż obok siebie. 
Lokomotywa zaś posiada oprócz sześciu par powyż- 
szych kół, trzy pary kół rozpędowych, umieszczo- 
nych poziomo. Meigs wybudował już na próbę ty- 
siąc metrów takiej kolei w Bostonie 1 zyskał po- 
wszechne uznanie. 

Sarah Bernhardt zarobiła w Rio Janeiro za 
25 przedstawień 320.000 franków. Gra jej bu- 
dziła w południowej Ameryce tak wielki zachwyt, 
że mężczyźni zdejmowali surduty, aby niemi fo- 
wiewać. y 

Podróż naokoło świata w małem czółenku 
postanowił odbyć jakiś Śmiałek amerykański, na- 
zwiskiem Ryszard Chandler. Odważny żegiarz, li- 
czący obecnie 46 lat, udaje się najsamprzód z No- 
wego Jorku do Szwecji, ztamtąd wzdłuż brzegów 
oceanu Atlantyckiego do Hiszpanji i morza Śró- 
dziemnego, zkąd zamierza dotrzeć przez kanał 
Sueski, morze Czerwone i ocean spokojny do Au- 
stralji. Taką samą podróż, na takim samym 
kruchym statku, przedsięwziął temu lat dwa nie- 
jaki Traynor i nie wrócił dotąd z „wycieczki*. 

Nieudała kradzież. Podczas gdy książę Wil- 
helm pruski przyjmował udział w spotkaniu cesa- 
rzy w Gasteinie, zuchwały rzezimieszek jakiś usi- 
łował wtargnąć do willi jego w Reichenhall, gdzie 
przebywa księżna Wiktorja. Przypadkowe nadej- 
ście służącego spłoszyło złodzieja, który, ucieka- 
jąc, złamał nogę. Złoczyńca miał przy sobie pa- 
piery legitymacyjne trzech osób, które mn ode- 
brano; co do swojej osobistości zaś, odmawia 
wszelkich objaśnień. 

Z powodu wybuchu syfonu z wodą sodową 
w fabryce cygar w Preszburgu, powstała panika, 
przyczem 12 robotnice uległo poranieniu, a jednej 
z nich grozi utrata życia. 

Stolik z ludzkich trupów. W pałacu Pitti we 
Francji, przechowany jest stół, który przed laty 
złożył z części ludzkich trupów niejaki Giuseppo 
Sagatti. Biat mający jeden metr średnicy, składa 
się z muszkułów, a brzeg wyłożony oczyma, usza- 
mi, kośćmi i żyłami, ozdoby zaś wykonane z serca, 
wątroby i płuc. Wszystkie te części trupie, przed 
ich użyciem, nasycone zostały materjałem mine- 
alnym, a następnie wypolerowane tak, że na 
pierwsze spojrzenie wyglądają jak marmnr. Od 
śmierci Sagatti'ego stolik ten miał już trzech po- 
siadaczy, z których jeden siedząc na nim, poder- 
żnął sobie gardło. 

Z humorystyki. Na dworcu w zakładzie 


kąpielowym. Pani A.: — A... dzień dobry 
pani! Pani powraca zapewne ze stolicy? — Pani 
B.: — Tak jest. Jeździłam tam po próbki tape 


tów, gdyż uradziliśmy z mężem, iż czas jaż od- 
nowić pokoje w naszej willi. — Pani A.: — Ależ 
to same zielone tapety! Czyż pani nie wie może, 
że farba zielona zawiera w sobie arszenik i z tego 
powodu jest niezmiernie szkodliwą? — Pani B.: 
— No tak... wiemy o tem... to też damy te ta- 
pety tylko do pokojów gościnnych... 

W Tatrach. „Niedzielny: turysta do przewo- 
dnika: — Słyszałem gospodarzu, że z tego miej- 
sca widać zawsze wspaniały wschód słońca. Chciał- 
bym obserwować to prześliczne zjawisko natury... 
powiedzcie mi tedy, kiedy zazwyczaj wschodzi tu 
słońce ? — Przewodnik: Najczęściej rano. 


mee z 
W ładomości literackie I artystyczne. 


Wiadomości osobiste. Władysław Mierz- 
wiński będzie w listopadzie spiewał w Kopen- 
hadze. W tym samym czasie występować będą w 
stolicy duńskiej inne gwiazdy pierwszorzędne, jak 
Patti, Nilson i Lucca. 

„Nasze wody mineralne i zakłady zdrojowo- 
lecznicze.* W błeżącej porza zdrojowo-kąpielowej 
wydał dr. Zieleniewski pod powyższym tytu- 
łem rzecz nadzwyczaj zajmującą i pożyteczną 
(Lwów w12-ce). Jest to opis najznamienitszych za- 
kładów zdrojowych galicyjskich, za jakie autor 
obecnie poczytuje Iwonicz, Krynicę, Lubień, R«bkę, 
Sz zawnicę i Truskawiec. Skreślony popułarnie, 
zawiera u wstępu wywód ponczający, w którym 
autor udowadnia znaczenia i ważności rodzimych 
wód mineralnych ze stanowiska lekarskiezo, hu- 
manitarnego i narodowo-ekonomicznego. W dal- 
szym ciągu polaje rzetelne cyfry z ostatniego 
dziesięciolecia co do uczęszczania pacjentów do 
powyżej wyszczególnionych zdrojowisk, tudzież 
finansowa rezultaty, otrzymane w owym perjodzie 
z tych zakładów. Cyfry te przekonywnją wymow- 
nie, jak dalece ważnemi czynnikami są nasze za- 
kłady zdrojowe dla bogactwa i dobrobytu krajo- 
weżo. Naprzykład w Krynicy przebywało w ostat- 
nich dziesięciu latach 28277 osób, dla których 
udzielono kąpieli mineralnych 425850, a dochód 
brutto z zakładów w, nosił 516.701 zł. 

Spodziewamy się, iż dr. Zieleniewski nie omie- 
szka wydać podobnego opisu i innych zdrojowisk 
polskich, mianowicie Inowrocławia, będącego W Ks. 
Poznańskiem ; Bir.ztau i Druskienik, istniejących 
na Litwie, tudzież Buska, Ciechocinka, Nalęczo- 
wa i Solca, będących w Królestwie Polskiem ; 
wielce bowiem pożądunem jest poznajomienie szer- 
szego koła naszej publiczności ze wszystkiemi oj- 


, czyštemi zakł:dami zdrojcwemi, odznaczającemi 


śliśmy o ciekawej kwestji nadania przez sułtana ; 


„orderu pań* narzeczonej pewnego liweranta wę- 
gierskiego. W dekrecie, nadającym order, wymie- 


się skutecznością źródeł mineralnych, tych drogo- 
cennych skarbów naszej ziemi, którym zbyt długo 
nie przyznawaliśmy należnej im wartości, z oczy- 
wistą szkodą dla sorawy ogólnego krajowego 
interesu. 
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G>spodarstwo, przemysł i handel. 


Komisja delegowana za zakupnem bydła roz- 
płodowego przez komitet Towarzystwa gospodarskiego 
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DZIENNIK POLSKI. 


wyjechaża już do Oldenburga. Z powodu niedostatecznej 
liczby zamówień na bydło Szwajearskie, komisja tym ra- 
zem do Szwajcarji nie pojedzie. 

Z Izby handlowo-przemysłowej. Dodatko- 
wo do tutejszych ogłoszeń z dnia 19. i 30, czerwca 1886 
w sprawie niektórych przez Rząd tureeki zaprowadzo- 
nych środków retorsyjnych na pewne artykułyj przewozo- 
we pochodzenia rumuńskiego, podaje się do wiadomości 
pp. kupców i przemysłowców, że wskutek nowego rozpo- 
rządzenia Rządu tureckiego dla ułatwienia handlu 
austrjackiego dozwolono certyfikaty pochodze- 
nia, które celem ochrony od wysokiego cła nałożonego 
na towary rumuńskie dołączone być mają do towarów 
austrjackiego pochodzenia, a które razem z towarami nie 
nadeszły — dostarczyć w późniejszym terminie, w któ- 
rym to razie jednakowoż załączoną być musi kaucja na 
zabezpieczenie różnicy ełowej, lub też pisemne zobo- 
wiązanie się ewentualnego dodatkowego uiszezenia tej 
różnicy. 

Jeżeli certyfikat dostarczony zostanie w oznaczonym 
czasie, natenczas zniesioną będzie poręka w prze- 
ciwnym zaś razie różnica ełowa pobraną. 

Nowe eła pobierane będą w liwrach tureckich po 100 
piastrów, lub też w medzidach srebrnych według te- 
raźniejszego kursu po 18'|ą piastrów, a przy różnicach 
nie wynoszących 1—2 piastrów przyjmowane metaliki 
według kursu. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 
cji, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 
ZE ZE EEEE, 

NADESŁANE. 


21 profesorów Wszechnicy i kilkuset praktycz- 
nych lekarzy wypróbowało Pigułki szwajcarskie apt. R. 
Brandta, i uznali takowe za przyjemny, pewny i nieszko- 
aliwy środek leczniczy, a to powinne każdego, wątpiące- 
go w skuteczność tychże, jak najdobitniej przekonać o 
ich wszechstronnej wziętości i wielkiej skuteczności. — 
Pudełko prawdziwych szwajcarskich pigułek R. Brandta ko - 
sztuje 70 et. we wszystkich aptekach, tylko należy uwa- 
żać dokładnie na to, aby każde pudełko zaopatrzone było 
w etykietę, na której się znajduje biały krzyż w czerwo- 
nem polu i podpis apt. R. Brandte. 


| ZEW OD m a- 
PROMESY 
na losy kredytowe 


Główna wygrana 150.000 zł. wali. AUSLr. 
Ciągnienie 1. września b. r. 
sprzedaje po zł. 5 za sztukę — i na 
4, losy Cisańskie 
Główna wygrana 100.600 zł. w. Aa. 
Ciągnienie 15. września b.r. 
sprzedaje po zł. 2.50 za sztukę 1 
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Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 


|OD ESKOWĆ i R 
Apteka RUCKERA we Lwowie 


poleca (3) 


Rosę piękności i wszelkie inne kosmetyki i pachnidła 
tak przezemnie jakoteż przez inne firmy ogłaszane. 


IKER O © GAMA 
Polecenia giełdow 


wykonują jak najrzetelniej za mierną prowizją 
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ge Polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie. $ 
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Powróciłem 


Dr. źegota Krówczyński 


ul. Ormiańska l. 29. 


£ > Pa! 


e e 
Przegląd polityczny 
Lwów 20. sierpnia. 
Diło wzywa we wstępzym artykule Rusi- 
nów miasta Lwowa, ażeby przy nadchodzą- 
cym roku szkolnym zapisywali dzieci swe nie do 
innych, jak tylko do dwóch szkół ruskich: do 
tak zwanej „Szkoły ćwiczeń“ i do szkoły imienia 
Markiana Szaszkiewieza, albowiem inaczej słu- 
sznie będzis można zarzucać Rusinom, że upo- 
minali się o szkoły, a tymczasem świecą one 
pustkami. Donosi przytem Diło, że dotychceza- 
sowy kierownik szkoły ćwiczeń p. Tytns Budzy- 
nowski, ustąpi ze swojej posady. 
Donoszą nam z Wiednia: Wiadomość o po- 
wołaniu księcia WindischgrAtza na jenvral- 
nego przybocznego adjutanta / cesarza jest 
przedwczesną, gdyż wszelkie ważniejsze 
zmiany w kołach jeneralicji austrjackiej nastą- 
pią do;iero po wielkich manewrach w Węgrzech, 
w Czechach i w Galicji. 

Przed kilku dniami doniósł był Dziennik 
Polski, że austro-węgierski budżet wojskowy bę- 
dzie w tym roku znacznie podwyższony. Na to 
odpowiedział niezwłocznie Fremdenblażt, że wia- 
domość ta jest zbyt pesymistyczną. O ile 
Fremdenblatt miał słuszność, dowodzi następujący 
komunikat dzisiejszego Pest. Lloyda. „A Wiednia 
odbieramy wiadomość — pisze w wstępnym ar- 
tykule organ Rządu węgierskiego — że budżet 
wojskowy na r. 1887, którego zestawienie odby- 
wa się obecnie w poszezególnych sekcjach Mini- 
sterstwa wojny, dozna ponownej podwyżki. 
Mianowicie zażądaną będzie od Delegacyj wspól- 
nych kwota około 100.000 złr., aby w konkre- 
tualnym stanie piechoty zwiększyć liezbę pułko- 
wników o 35, podpułkowników o 93, a liczbę 
majorów zmniejszyć natomiast o 128. Dalej ma 
być urządzony nowy (czwarty) zakład remont, 
wreszcie zamierza administracja armji dawać sze- 
regowco0in i podoficerom civpłą wieczerzę, 
a potrzebne ma to fundusze wstawiane będą w 
ordinarium budżetu. Owóż gdyby liczyć tylko po 
2 et. dziennie od głowy, to wydatek roczny wy- 
niesie od żołnierza po 7 złr. 30 ct. Również na- 
leży uwzględnić, że prócz armji linjowej, także 
obrona. krajowa i powoływani do ćwiezeń perjo- 
dycznych rezerwiści otrzymywać muszą taką Wie- 
czerzę. W obec tego, jakkolwiek budżet wojskowy 
wykaże zapewne mniejszy od rzeczywistego wy- 
datek, wyniesie om niezawodnie co najmniej 
2,160.000 złr. rocznie“. F 

Z Wiednia donoszą: Rząd austrjacki orzekł 
z okazji pewnego Specjalnego wypadku, że czas 
służby spędzony przy urzędachi wła- 
dzach w krajach Korony węgierskiej, 
wliezony będzie w razie przejścia do austrja- 
ckiej służby państwowej przy wymiarze prowizji. 
Orzeczenie to będzie atoli obowiązywać o tyle, o 


ile Rząd węgierski 
wzajemności. 
Magistrat wiedeński 


kierować się będzie zasadą 
zaproponował Ra- 
dzie miejskiej, aby stosowne do skali rządowej 
w miejskich szkołach średnich podwyższyć 
czesne na 25 złr. Dotąd wynosiło ono w niż- 
age klasach 15 złr., w wyższych 20 złr. na 
urs. 

Z Gasteinu donoszą: Illuminacja wzgórz 
okolicznych, tudzież projektowana przez cesarstwo 
wycieczka nie przyszła do skutku z powodu nie- 
pogody. Cesarz był onegdaj na obiedzie w willi 
Meran w ścisłem kole rodzinnem. Onegdaj przed 
południem złożył ks. Bismark w stroju cywilnym 
cesarzowi w hotelu Straubingera wizytę, która 
trwała blisko pół godziny. Cesarzowa i arcyks. 
Marja Walerja opuszczą Gastein rano w dniu 22. 
bm. i udadzą się na kiika dzi do Ischl. 

Z powodu iceznicy oswobodzenia 
Budy od Turków wyda papież brewe apostol- 
skie do biskupów i katolickiej ludności Węgier. 

Tumes dowiadują się z Paryża, że Grevy 
nosi się z zamiarem ustąpienia. 

Dnia 18. bm. zebrała się Liga irlandzke w 
Chicago. Zdaje się, że przyjdzie do rozdwojenia 
między delegatami. 

Stronnietwo Devoy domaga się energicznie 
użycia gwałtownych środków celem osiągnięcia 
narodowych eelów irlandzkich. 

Poł. Corr. donosi z Petersburga, że komisja 
pod przewodnictwem senatora Plewego, po- 
mocnika ministra spraw wewnętrznych, która się 
ma zastanowić nad normami co do nabywania 
przez obcokrajowców dóbr nieruchomych w Rosji, 
zaproponuje także środki mające wstrzymać na- 
pływ Niemców do prowincyj Nadwiślańskich. 

Z Sofji piszą do Pol. Corr., że przybycie 
Madjiłda paszy i Abro effendiego wywołało 
wielkie zaniepokojenie między ludnością z obu 
stron Bałkanu. Wszystkie stronnictwa w 
kraju są przeciw zwolnieniu dotych- 
czasowych węzłów i naruszeniu dotycheza- 
sowej formy. 

Instrukcje delegatów tureckich nie rokują 
jednak dobrych nadziei. Porta chce utrzy- 
mać dawny statut organiczny, a stano- 
wisko to trudno będzie pogodzić z zapatrywania- 
mi Rządu bułgarskiego. Przywrócenie dawny: h 
urządzeń we wschodniej Rnmelji byłoby nie- 
zawodnie hasłem do ogólnego powsta- 
nia, a Bułgarja znajdowałaby się w obec alter- 
natywy powrócić do dawnego stanu albo zgodzić 
się na obcą okupację, 

Car udzielił tureckiemu ministrowi spraw 
zagranicznych Saidowi paszy wielką wstęgę 
orderu Orła bi.łrgo. 

Rząd chiński zawiadomił Watykan, że nowy 
poseł chiński w Londynie Hu-King-Tsen 
przybędzie natychmiast po odjeździe nuncjusza 
papieskiego do Pekinu do Rzymu, by wręczyć 
papieżowi swe listy uwierzyielniające. 


Tolegramy WŁASNO „Dzionnika PolskiógO. 


(N.) Wiedeń 20. sierpnia. Minister Falken 
hayn udaje się do Czerniowiec na otwarvie bu- 
kowińskiej wystawy krajowej, które nastąpi dnia 
1. września b. r. Przedtem jednak wstąpi do 
Słobody rungurskiej celem zwidzenia tamtejszych 
kopalni nafty. W podróży tej towarzyszyć ma p. 
ministrowi «s. Adam Sapieha. 

Budapeszt 20. sierpnia. Pester Lloyd ogła- 
sza dziś ostatni artykuł w sprawie naftowej i 
dodaje ze swej strony uwagę, że Plener nie 
jest autorem artykułów. Węgrzy niechaj się sta- 
raja — pisze autor — w swym własnym interesie, 
by nastąpiła zmiana w stosunkach, większość 
przedlitawska nie jest bowiem ani zdolną, ani 
skorą do rychłego załatwienia ugody. 


Telegramy biura koresp, 


Budapeszt 20. sierpnia. Na dorocznem ze- 
brania Związku saskiego w Kronstadt zaznaczył 
poseł Zay, w mowie przyjętej hucznemi okla- 
skami, że obowiązkiem każdego mieszkającego 
na Węgrzech jest nieść wysoko węgierską ideę 
państwową i kochać ojczyznę. 

Rzym 20. sierpnia. Konwencja dla ochrony 
religijnych interesów katolików w Czarnogórze 
została wezoraj podpisana przez Jacobinie- 
go i prywatnego sekretarza księcia ezarno- 
górskiego. 

Petersburg 20. sierpnia. Z okazji urodzin 
essarza austrjackiego, odbył się, jak donosi Pet. 
Wied., w Krasnem Siole objad u cara, na który 
otrzymali zaproszenie członkowie ambasady au- 
strjackiej i obcy oficerowie przybyli na manewia. 
Car i wieley książęta mieli na sobie ordery 
austrjackie. Ambasador austrjacki Siedział a le- 
wego boku cesarzowej. Gdy car wychylił zdrowie 
Besarza austrjackiego, zaintonowała muzyka hymn 
austrjacki. 

Wraz z obcymi oficerami przedstawili się 
carowi we środę ks. Aleksy . Bożydar Ka- 
ruseorgiewicze. 

Londyn 20. sierpnia. Mowa tronowa przy 
sposobności otwarcia Parlamentu nie wspomina 
wcale o sprawach zagranicznych. Podaosi, Że 
rezulta. wyborów ostatnich potwierdza uchwałę 
poprzedniego Parlamentu w kwestji Rządu lokal- 
nego dla Irlandji. 

Gabinet wniesie budżet i inne przedłożenia 
kredytowe, przedstawioione przez Rząd poprzedni. 
W obee tego, że Parlament zebrał się w porze, 
poświęconej zwykle ferjom, ograniczy się Rząd 
do niektórych koniecznych przedłożeń, potrzebnych 
dla prowadzenia spraw do końca roku admini- 
stracyjnego. 

W Izbie wyższej Salisbury podczas dy- 
skusji adresowej bronił mowy tronowej. Co da 
spraw zewnętrznych i kolonij, oświadeza mini- 
ster, że należy sobie przypomnieć mowę trono- 
wą, wygłoszoną przed 6 miesiącami. Za mało 
npłynęło czasu, aby można dziś nowe dawać 
wyjaśnienia. W sprawie Birmy sytuacja nie jest 
zadowalającą, nie budzi jednak zbyt wielkich 
obaw. Skoro gorący czas minie, Rząd ucieknie 
się do odpowiednich środków. Co do granicy 
afgańskiej, która z powodu swojego niezupełnie 
właściwego stanu przejmowała mnie pewnemi 
obawami, nie posiada oua obecnie pod względem 
terytorjalnym wielkiego znaczenia. Informacje 
nasze są zupełne, a rokowania mogą być równie 
dobrze prowadzone między Londynem a Peters- 
burgiem, jak w okolicy pustej, gdzie rozgrani- 
czenie nastąpiło. Jest rzeczą niestosowną, pozo- 
stawiać oficerów angielskich i wojsko w czasie 
srogiej zimy bez wszelkiego poparcis. Dla tego 
wydaje się być niewłaściwem, dla spornego 
obszaru granicznego, wynoszącego zaledwie 20 
mil, kazać komisji zimować w tych okoli- 
cach. Jest nadzieja, że przyjdzie w tej mierze 
do porozumienia między obu Rządami. 


"+ 


Co do innych spraw w polityce zagranicznej 
wnosi Granville z hraku wzmianki o tem * mo- 
wie tronowej, że nic takiego nie ma, co wyma- 
gałoby szczególnej troskliwości. Jest to może 
zapatrywanie zbyt optymistyczze, natomiast nie 
dzieje się nic, co uprawniałoby do obaw szcze- 
gólnych. 

Wiele części Świata było przed niedawnym 
czasem silnie poruszonych i wprawdzie obecnie 
znajdują się w stanie równowagi, lecz tenże nie 
jest statecznym. Utrzymanie pokoju zależy od 
wielu okoliczności. Opozycja przekonała się w 
ostatnich 6 miesiącach, ile trudności powstało 
skutkiem zatargu młodej narodowości z dawnemi 
posiadłościami na południowym Wschodzie Euro- 
py. Polityka angielska jest już od dłuższego cza- 
su jasno określoną. Nasze zapatrywanie, aby w 
myśl odziedziczonych tradycyj utrzymać całość 
państwa tureckiego jest według naszego zdania 
dla pokoju eutopejskiego i interesów angielskich 
nader wielkiego znaczenia. 

Mamy wszelką nadzieję, że w poglądach 
tych możemy liczyć — jak tə było i w prze- 
szłośći -- na poparcie naszych aliantów. Mimo 
trudności, które się czasem nastręczają, trwamy 
w tej nadziei i sądzimy, że przestrzeganie tej 
polityki, która była decydująca dla Anglii przez 
długie lata, przyczyniamy się równie stanowczo 
jak skutecznie do utrzymania pokoju europej- 
skiego. 

Po przyjęciu adresu, 

b. m. 
W Izbie gmin wypowiedział Churchill w 
czasie rozpraw nad adresem podobne zapatrywa- 
nia, jak Salisbury w Izbie lordów. Mowca 
oświadczył, że Rząd postanowił wysłać jenerała 
Bullera do południowo zachodniej Irlandii, 
celem zarządzenia odpowiednich środków dla 
stłumienia gwałtów. Dalszą dyskusję odro- 
czono. 

Londyn 20. 
ośniadczył Salisbury, 
sprawie ustawodawstwa dla  Irlandji zbadać 
wprzód okoliczności przez ankietę i utrzymać 
porządek społeczny zwykłemi ustawami. Gdyby 
się te okazały niedostatecznemi, zażąda gabinet 
dalszych pełnomocnictw. 

Na zgromadzeniu konserwatystów oświadczył 
lord Iddesleigh, że sprawy wewnętrzne ida 
przed ztwnętrznemi, obie musza jednak być 
prowadzone na zasadach racjonalnych, a miano- 
wicie popi-ranie interesów angielskich przy 
uwzględnieniu interesów innych krajów. 

Chicago 20. sierpnia. Konwencja irlandzka 
przyjęła rezolucję wyrażającą Gladstonowi 
i demokracji angielskiej podziękowanie za jego 
usiłowania około Irlandji. Redmond oświad- 
czył, że polityka irlandzka będzie na przyszłość 
polityką walki. Salisbury chce bowiem po- 
nowne zastósować środki przymusowe. 


Wiadomości giełdowe, 


Iaów dnia 19. sierpnia. (Z Izby handlowej). I. akc; 
za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 zd. 190 kaj > 
19325, Kolei Lwów.-Czern.-Jaszy 237 50 do 230 50, Banku. 
hipot. galis, 378:— do 283 —, Baxka kred. gal. 215-— go 
220 —. LI. Listy zastawne na 100 złr. wal. austr, Towarz 
kredyt. gal. ziem. 5%, 10175 do 102-75, Towarz. kredyt. 
gal. ziem. 4%, 96:10 dc 97:10, Tow. kred. gal. ziem. $° 
101-75 do 10375, Tow. kred. gal. riem.4%/, 9875 do 95-—- 
Banku krajowego Ahh 7. a. 96— do 97—, Sanku 
hip. gal. 6%, 10330 do 10820, Banku hip- gai. 5°, 99-90 
do 100:90, Banku hipot. gal. z 50, prem. 102 — do 103:—, 
III. Listy dłażne za 100 str. Galic. zakł. kred. włośc. 
(dawniej 6*/,) 3°/, w.a. wlikwid. —— do 54Y—, Gal. zaki. 
kred. włośc. (dawniej 5*/,) 2*/,9, w a. w likwid. —— du 
50:—, Ogóln. roln. złą zakł. dla Gal. i Bek. 69/, los 
w lL 15 —— do ——, ÍV. Obligi za 100 rłr. indemnizx- 
cyjne galic. 5'/, 10470 do 105-770, Komunalue gaj. Zakład 
zuj kj Wy OLI sm 3, w. a w likwia. 
—— do ——; igi koreun. Banku krajowego 
1. emisji 9975 do 100775, ożyczki krajow. z reka 873 
B'le 10350 do 104-75, Pożyczki krajowej z roku 188 
95:50 do 9650, Losy miasta Krakowa 1750 do 1950 
Losy miasta Stanisławowa 2050 do 31—, V. Monety 
Dukat holenderski*5'82 do 5'92, Dukat cesarski 5:65 do 
5:95, Napoleondor 9 94 do l0rut, Pół-imperjał rosyjski Ly 3u 
do 10:40, Rubel rosyjski ary 1:54 do 1:64, Rubo! re- 
syjski papierowy 1'%1'ją do 1:88'|,, 10C marek niemiec- 
kich 6140 do 62 05, Brebro za 1V0 złr, —— go —— 
Kupony w srebrze za 100 złr. —— d: ——, Piorwsz:ć 
z cyfer wszystkich pozycyj znaczy: „płacą, * druga żądają." 

Wiedeń dvia 20. sierpnia godzina 10 min. 40 «e 
xredytowe 28130 Anglo-Austr. ——, Akojo panku e š 
i4—, Kolej Karola Ludwika 192—, Pełudn 
Beuta papierowa ——, Listy zastawne galic. banku hipo. 
——, $i, Galicyjski bank krajowy 9625, Obligi 4j, 
id seb srajowej Ł roku luğa 96—, Losy z roku 

864 ——, Nspolanndo: 9:99!/,, Rubo! psriorowy 1:22, 
Uposobienie: oględne. i 

Wiedeń dnia 18. sierpnia god. 1 min. 45, Akcjo al; 
tow. górm 2775, Weg. akcje kredyt 291'50, Akcja angio- 
austr. 11275, Akcje banka Union 74:60, Akcje Karols 
Ludwika 19175, Aksje kolei północnej 22/50, Akcje kol. 
południowej 114775, Akcje kolei Altóldzkiej 18225, Akcje 
Jtsawbahu 229'50, Akcje kolei. iuwowsko-Uzerniowicc! i: 
+28'5u, Akcje koiei węgier. północno-wschodniej 17750 
Wiedeńskie losy 126—, Akcje kolei Rudolfa —'—, Akcje 
kolei Albrechta ——, Węgierskie obligacje państw. 
w złocie 5750, Galicyjskie oblig. indemn 10550, Lcs} 
regulacji Cisy 12725, Losy Landerbanku 217-50, Węgierska 
renta 10952, Akcje banku związkowego 103:75, Akcją banku 
obrotowego ——, Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej ——, 
Akcje kolei państwowej — —, Rubel papierowy i'227/,. 
Węgierskie iosy 12150, Marek niemiecki —*—, Uspose. 
bienio: stałe. 

Wiedeń dnia 19. sierpnia godz. 5. min. 57. Jednolity 
dług panstwa w banknotach 85 65, w srebrze 8655, Rest. 
w słocie 121 40, 5'/, austr renta marcowa 19240 Aksje 
banku wiedeúskiego 869'—, kredytowego 28160, Lonam 
12595, Srebro -——*—,  Napoleondor 9'99'|,, Dukat „cs 
men. 548, 100 merek niemieckich 6170, 7 e 

Paryż 3'|, Renta 83712. 

1elegramy zbożowe dnia 19. sierpnia — Wis 
ueń: Pszenica —'—, do —'—, złr., żyto —— do — — 
złr., jęczmień —— do —— złr., kukurudza —— do 
—— r., owies —— na ——, okowits pr. 10.006 liter 
procent 26 25 do 26:50 złr. Budapeszt: Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 882 do 884 złr., rzepak 
(wa sierpień) —.— air, Berlin: Pszenica żołta 
(lipiec) 26150 marek, żyto —'— marek, spirytus 
loeo 3890 m., olej rzepakowy —— m Paryż* mąki 
195 klgr. 51— fr., olej rzepakowy ——, spiryw —— fr. 

saNafta. Wiedeń: duia 20. sierpnia : 13:25 do 13-50 
e o 20 T TEK ep gk 620 na sierpień 
10. na s:erpień-grudz. P ntwe ja; ierpień 
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odroczono Izbę do 


3go 


sierpnia. W Izbie wyższej 


ża Rząd zamierza w 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 20. sierpnia 1886 «. 

HOTEL FRANCUSKI. N. ks. Światopełk Misky, z 
Rosji. J. Klaczko, z Wiednia. J. Jackowski, z Rokszyn. 
K. Zielińska, z Rosji. A. Dietzius, z Rosji. R Gabry- 
szewski, z Jasła. J. Trusz, z Wiednia. M, Dorożyńska, 
z Borszczowa. F. Ciborowski, z Paryża. A. Gabryszew. 
ski, z Jasła. A. Ciborowski, z Paryża. W. Dorożyńska, z 
Borszczowa. F. I. Rothenbockł, z Czerniowiec Dr. L, 
Madeyski, 2 Brzeżan. F. Frank, z Sternberg. 

HOTEL ŻORŻA. E. Damm, z Hamburga. S. Szcze- 
panowski, ze Słobody Rungurskiej. A. hr. Starzeński, z 
Iłowczy. E. Doean, z Rumunji. D. M. Fedorowicz, ze 
Słobody rungurskiej. H. C. Salamon, z Berlina. Ło br. 
Graeve, z Orchowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. W. Czyżewski, z Przemyśla. 
I. Semak, z Brunek. H. Martynowicz, z Czerniowiec. D 
Flescher, z Krakowa. 

HOTEL LANGA. L. Radwański, ze Stryja. T. Kro- 
iński, s Lubienia. J. Liebisch, z Lóban. S. Stiesen, £ 
Paryża. 


Świadectwo Turka, 


Pełen wdzięczności dla p. Czyńskiego, 
czuję się w ©bowiązku przesłać niniejsze 
podziękowanie, gdyż ciężko cierpiąc na 
chorobę, którą nazywamy hemoroidy, nie 
byłem wstanie zrobić kilku kroków. Na 
szczęście dowiedziałem się o egzystencji 
„Piernika hygienicznego* Pana L. Czyń- 
skiego fabryxanta w Jarosławiu i po użyciu 
takowych doznałem zbawiennego skutku. 


Cara Omer, 7. maja 1886. 
Hagi Ablachi Murtaza, efeudi. 


Podziękowanie wierszem. 


Jaki byłem wezoraj, niech mnie piorun 
trzaśnie, Jużem sobie myślał — świeczka 
życia gaśnie. Słowo daję, świeczka znowu, 
już jasno się pali, zdrowie moje dzisiaj, 
jest jako ze stali. Siłę czuję w ręce, jakbym 
Jurcę ścisnął, wnet do Aksakowa z Lem- 
berga by świsnął. Z apetytem sobie nie 
mogę dać rady, kto się chce założyć, że 
zjem dwa obiady. Zjadłbym nawet trzeci, 
ale eoż niestety, brakuje ezłekowi na tyle 
monety. Taki skutek wielki, prawdziwie 
magiezny, sprawił L. Czyńskiego „Piernik 
hygieniczny.* Przyjm więc Panie Czyński, 
od wdzięcznego sługi, uznanie Twej pracy, 
i słusznej zasługi, Niechaj Pan Bóg temu 
stokroć wynagrodzi, kto nam schorowanym, 
życie jak Ty słodzi. w. P. 

Lwów, 21. czerwca 1886. 


(Djabeł z dnia 3. kwietnia 1586. Nr. VII. 
Rok 18). 


Wskutek używania „Piernika hygie- 
nicznego“ straciłem przykry niesmak i 
cieszę się znacznie lepszym apetytem. 

Rzeszów, 7. maja 1886. 


Edw. Arvay, księgarz. 


Miło mi wyrazić Szanownemu Panu 
uznanie za jego „Piernik hygieniczny* 
który używałem i używam z pożądanym 
skutkiem w moich cierpieniach żołąd- 
kowych. 

Budapeszt, 10. czerwca 1886. 


Ks. kan. Karol Mikoszewski. 


DZIENNIK POLSKI. 


Pański „Piernik hygieniczny* jest 
znakomitym środkiem ń6 uregulowania 
trawienia i usunięcia dolegliwości hemo- 
roidalnych. 

Lwów, 27. marca 1886. 

Dr. Edw. Madeyski. 


Z przyjemnością oświadczam, że Pański 
„Piernik hygieniczny* w całej pełni za- 
sługuje na daną mu nazwę. Miałem spo- 
sobność doświadczyć sam na sobie rh 
od długiego czasu dotkniętym katarem 
kiszkowym, że na uregulowanie solucji 
szczególniej wpływa i wszelkim wymaga- 
niom, jakie się w stanie takim do leków 
i pożywienia stawia, odpowiada, łącząc zara- 
zem pożywność, smak i wkutek lekarstwa. 

Wiedeń, 8. maja 1886. 

Dr. Hubicki, 
c. k. stars. lekarz w XI. pułku Huzarów. 


E 


PIERNIK HYGIENICZNY 


wyrobu 


L. CZYŃSKIEGO w Jarostawiu 


jest do nabycia we własnych składach : 
Kraków: Sukiennice Nr. 23. 
Lwów: Ul. Halicka Nr. 8. 
Przemyśl : Ul. Franciszkańska, tudzież 
we wszystkich aptekach i handlach 
po 20 et. sztuka. 


Świadectwo specjalisty. 


Wskutek licznych zaleceń czyniłem 
w mojem ambolatorjum doświadczenia 
z Pańskim „Piernikiem hygienicznym* na 
pacjentach dotkniętych katarem żołądka 
i kiszek. Obeenie potwierdzam na podstawie 
spostrzeżeń, że „Piernik hygieniczny* bar- 
dzo łatwo się asymiluje i jako środek wspie- 
rający leniwe trawienie polecać go można. 

Wiedeń, 18. czerwca 1886. 

Dr. Lóvaż, 
specjalista chorób żołądkowych. 


Obszerna broszura, skreśiona przez 
specjalistę, traktująca popularnie o choro- 
bach narządu trawieaia wyszła nakładem 
L. CZYŃSKIEGO w Jarosławiu i rozsyła się 
na żądanie bezpłatnie I franco. 


Świadectwo Rumunń. 

Z rekomendacji księcia Ghiki, ama- 
tora Fańskich wyrobów, począłem zażywać 
„Piernika hygienicznego* celem pozbycia 
się hemoroidów, Miło mi Pana zawiado- 
mić, że dziś, dzięki Jego wyrobowi, zdrów 
jestem, jednakowoż spożywanie tego miłego 
środka kontynuję dalej, gdyż jak mię kilkn 
przyjaciół zapewniło, „Piernik hygieni- 
czny, przyczynia się również do wzmo- 
enienia sił. 

Megedie, 5. czerwca 1886. 

C. Georgesco. 


Podziękowanie 
Będąc od dłnższego czasn cierpiącym 


na żołądek, próbowałem różnych środków, , 


by cierpienia te usunąć. Jednakowoż do- 
piero po ogłoszeniu Pańskiego wyrolm 
„Piernika hygienieznego* spróbowałem, 
używając go według opisu i przekonałem 
się sam na sobie, że piernik ten działa 
faktycznie zbawiennie na dolegliwości 
żołądka. Po własnem doświadczeniu, po- 
lecałem piernik Pańskiego wyrobu moim 
znajomym, również jak ja cierpiącym, 
którzy doznali dobrego skutku. Za co 
przyjm Pan moje podziękowanie. 
Kraków, 24, kwietnia 1886, 


Ksawery Konopka. 


Zaświadczam, że „Piernik hygieni- 
ezny,* rychło i zupełnie usunął przykre 
odbijanie. 

Rzeszów, 14. maja 1886. 


Brzozowski. 
Dziękuję gorąco za przysłanie mi 


„Piernika hygienicznego* który bardzo 
dobrze działa na mój stary Żołądek. 


Grac, 9. maja 1886. 2061 4—0 
Teof Kowalski. 


„SMIGUSA” 


dwutygodnika humorystycznego 


wyszedł Nr. 16. z bogato kolorowa- 
nemi ilustracjami. 


Prasa polska jako to: „Dziennik 
Polski,“ „Kurjer Lwowski,“ „Nowa 
Reforma,“ „Tygodnik Illustrowany,“ 


„Bluszcz,* „Kłosy,“ itd. uznały „Smigu- 
sa“ za wyborne pismo humorystyczne. 


Adres Redakcji: Lwów, Halicka 
łiczba 46. 


Prenumerata kwartalna tylko 
1 złr. 20 ct. 


BROWAR PIWNY 


w Makończycach, 


jeden kilometr od Przemyśla oddalony — 
do wydzierżawienia, poczawszy od 1. paź- 
dziernika b. r. Bliższe szczegóły udziela 


Zarząd dóbr JO. Hieronima księcia Lu- 
bowirskiego w Bakończycach, poczta 
Przemyśl. j 


2215 6—6 


wyleczenie niezawodna 
SOLITER w dośc godsinach przez 
użycie Globulsa Sacretana apt. 
uwień. nagrodą. Ńrodek micomylny, przyjęty 
w aspitalanh Paryzkien. Globuias Secretan 
usuwają wsaueikiego gatunku robaki n ludzi 
i zwierząt domowych. 
UWAGA. snie Saczztaz dare powa 
„ bules Becrstan dałe powdd 
do licznych podrabiań, których chorzy starannie 
unikać powinni. 
i Wa Lwowie w zptakach PP. Mikolasoha, 
i Wewiorzkiego. 


lat 29, Polak, poszukuje posady sekre- 
tarzan gminnego. rewizora poli- 
eji, naczelnika straży ogniowej 
it.p. posiadając wtym kierunku praktykę. 
Na Żądanie nadeszle świadectwa, 
Łaskawe oferty pod literami: P. M. 
poste restante Kywiec. 2252 2—2 


Poszukuje się 


zdolnego dozoroć 


do robót wodnych i ziemnych. 


Ubiegający się zecheą nadesłać odpo- 
wiednie swiadectwa odbytej praktyki 
i uzdolnienia z podaniem miejsca za- 
mieszkania pod adresą: „Kierownictwo 
regulacji rzek! Kisieliny w Woli ro- 
gowskiej poczta Siedleszowice.* 


2251 2-3 


W Instytucie nankowym wojskowym 
we Lwowie: Pałac Skrzyńskich, Lipowa l. 4, 
rozpoczyna się 


NOWY KURS 


do egzaminów na jednorocznych ochotni- 
ków i do wszystkich 
c. k. Zakładów naukowych i wojskowych 
z dniem 1. września 1886 r. 

Rozporządzeniem Ministerstwa wojny 
z dnia 4. kwietnia 1886 oddz. VI. 1. 707, 
otrzymał Instytut upoważnienie do przy- 
gotowywania kandydatów do c. k. Szkół 
kadeckich z brakujących im, według prze- 

isów, klas gimnazjalnych tub realnych. 

Mogą zatem kandydaci pobierać nauki 
w [Instytucie aż do V. klasy gimnazjalnej 
włącznie. MKompetenci © przyjęcie do I. 
roku szkoły kadeckiej winni się wykazać 
świadectwami z nkończonej z dobrym po- 
siępem w gimnazjum, szkole realuej lub 
w tutejszym Instytucie IV. klesy, do LI. 
roku jak wyżej z nkończonej V. klasy. 

Zwpisywać się można tylko do 10. 
września r. b., poczem przyjęcie zależeć 
będzie od ścińłe wykonywanych warunków 
$. 7. Programu zakładowego. 

Instytut utrzymuje tak dla powyż- 
szych kandydatów, jako też dla uczęszcza- 
jących do szkół publicznych pensjonat 
w ATR zdrowem i dogodnem miejscu, 

ołączony z gimnastyką i szermierką, 

ierowany umiejętnie f z prawdziwie ro- 

dzicielską opieką. 2198 8—0 
Wolue miejsca jak dotąd, 


F. Koestlich, 


Dyrezakł. przyj. od 5-—7.po -poł. 
) (do 3'/, Piekarska 1. 21) i 


CSA G M A 
n uU ë 


1988 34—0 
z zupełnie świeżego transportu 


przewyborne w smaku i zapachu 
przez Suez sprowadzane 


IH ERBATY 


chińskie, 


a mianowicie : 


poleca 


ST. NARKIEWICZ 


we Lwowie, Rynek |. 42. 
| 


1/4 kilo. 


. „Assam-Peceo-Mandarin* naj- zł. 

przedniejsza mieszanka arom, 5*== 
. „Taszu* Perła chin. żółto-kw. 4'40 
„Juntojczan Pecha“, białokw. 4— 
239 
. 280 
.3— 


z 
© 


„Nandżyn*, czarna mocna . 
„Souchong“, mało narkot. . 
„Congo*, familijna dobra . 
. „Proszek herbaciany“ . . .150 
„Wysiewki*, z najlep. herbat. 1:70 
„Souchong* najprzedniejsza w 
oryg. drewnianych skrzynkach 4 — 
. „Sonchong”, powyższa na wagę 3:60 
. „Czarna karawanowa*, Were- 
azczenki, funt rosyjski . 4680 
. „Kwiatowa karawanowa*, Wae- 
reszczenki, funt ros. WE 


~ o 


Az ZZA A 
So POS 


z 
Ba = 
= 


Poszukuje się mieszkania frontowego, 
kawalerskiego, złożonego 


2 trzech pokoi i przedpokoju, 


z wygodnem jasnem wejściem ra pierwszem 
lub drugiem piątrze, na placu Marja- 
ckim, Halickim, lub na rogu ulic, 
bezpośrednio do tych placów przytykają- 
cych od ŁR. Września lub 1. Paź- 
dziernika b. r. 


Zgłoszenia przyjmuja Biuro Wgo 
Polińskiego, ulica Karola Ludwika 
2254 1—2 


liczba 5. 


Agronom 


ukończony, w sile wiekn z długoletnią 
praktyką a od 7miu lat posadę rządcy 
folwarku przy wyższej szkołe krajowej 
w Dublanach zajmujący, poszukuje od | 
1. października b. r. odpowiedniej posady. 

Zgłoszenia AE pod adresem : 
W. A. Zarząd Dóbr w Dublanach pod 
Lwowem. 2253 2—3 


GŁÓWNY SKŁAD 
dla Galicji i Bukowiny 


FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW 


pokojowych i kościelnych 


LUDWIKA MARKA 


we Lwowie, Rynek 1. 9, i 
PIERWSZA KONCESJONOWĄNA 


SZKOŁA MUZYCZNA 


1. Nauka gry na fortepianie w 3. oddzia- 
łach. I. Dla początkujących. II. Wyższy. 
III. Do wydoskonalenia gry. 2. Nauka 
śpiewu solowego. Uwiezenia wspólne, kon- 
certa, wieezory i popisy doroczne i pół- 
roczne, w zimie dla uczennice i uczni 
wszystkich oddziałów bezpłatnie. Prospekt 
istatut otrzymać można w szkole. Dyrekeja 
pośredniczy w ndzieleniu miejse ukończo- 
nym nauczycielkom. 


Na raty miesięczne po I5 zł. sprzedaż 
fortepianów i pianin. Nowe krzyżowe for- 
tepiany pod gwarancją od 275 zł. 

Wypożyczalnia od 5 zł. miesięcznio. 
Zamiana nżywanych instrumentów. 


Jedyne zastępstwo dla Galicji sławnych 
organów amerykańskich. 


RRKKR 
Najmniej 
złr. 10 bij 


pewnego zarobku 


2129 ` dla każdego  20—0 

$ bez użycia kapitału 

*% kto w stałem miejscu swojego 
` 


bytu zechce zajmować się sprze- 
Miglegalnie wystawionych listów 
ratalnych (Rałenbriefe). Oferty 
neleży adresować : 


g Wechselh. H. FUCHS Budapest. 
borotheagasse 9. 


Szkoła spiewu solowego 
IRENY LEWICKIEJ, 


dyplomowanej spiewaczki konserwato- 
rjum drezdeńskiego, uczennicy Levie- 
go i Procha we Wiedniu, rozpoczyna 
drugi rok szkolny 1. września b. r 


Warunki i programy nauk od tej 
do lszej w południe, ul. Dominikańska 
1. il. 


Koncesjonowana 


w cenie 1 złr. za meter 


Sukna i wyżej, próbek proszę 


żądać od 


Fabriks-Niederlage „Zam weissen Lam" 
in Brünn. 2041 11-0 1 
Zimne i gorące 


A 

SNIADANIA 

oraz 2002 101—0 
wyborne zawsze świeże 
piwe Pilzneńskia litra 34 ct., flaszka 17 ct. 
Piwe Bawarokie Culmbach. Portor saglolski. 
nn i t. p. poleca - 
HANDEL DELIKATES ŐW 


ST. WOJCIECHOWSKIEGO 


Lwów, ulica Chorążczyzna. 


Po 1 zir. 25 ct. 


1 Prześcieradło płócienne bez szwu, 2?/, 
łokci szerokości, 4 łokci długości, 

1 pends lniany obrus 16) ctm. wiel- 

ości, 

6 prawdz. lnianych serwetek, do takiego 
obrusa zastosowanych, 

6 prawdz, lnianych chusteczek do nosa 
obrębionych z biordiurami tkanemi, 

6 prawdz. lnianych ręczników, 

6 ręczników z frendzlami, 2245 2—3 


M. Schönfeld & Coup. 


Prag (Böhmen), I. Eisengasse Nr. 6. 
Rozsełka za pobraniem pocztowem 


lub przesłaniem uprzedniem należytości. 


Nabiał 
wszelkiego rodzaju w najlepszej jakości 
5 folwarków: Niesłachowskiego i Zele- 

chowskiego, 
Dóbr Hr. Tadeusza Dzieduszyckiego 

i z folwarku Starosielskiego, 

Dóbr JE. Hr. Alfreda Potockiego 


poleca 


„MLECZARNIA FALIGKA" 


tudzież poleca wyborną kawę, herbatę, 
mleko, podśmietanie i t. d. przez dzień 
cały od godziny tej rano do lOtej wieczór 
podawane na szklanki w odpowiednio 
urządzonym lokalu 


przy ulicy Halickiej I. 50. 


Szczegółowy cennik nabiału znajduje 
się w każdym niedzielnym numerze „Ku- 
rjera Lwowskiego.* 2140 34—0 


SKŁAD 


ssa YŻ | sa” 


ARTURA KOŚCICKIEGO 


pod godłem 


wa Lwowie, Chorążczyzna |. 22 
poleca dobrą i wydatną kawę spro 


wadzoną wprost od producentów 


z Ameryki południowej. 


Kosztuje we Lwowie 


l kilo złr. 150 cin, i zł, 160 ctn, 
Na prowineji 


4*|, klo złr. 770 ctn. i złe. 820 mg 
1996 36—0 


franco. 


Co-missiaca świeży tiansport, 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Ludwik Herasimow icz. 


2250 2—30 


Migrene i ból głowy 


usuwa niechybnie 


„KEPHAA LGINA'* 


podług ordynacji 
Prof. Dra CZYŻEWICZA 
e. k. radcy zdrowia. 


Główne składy w aptekach P. Mikolascha, J. Piepesa i J. Beizera 
we Lwowie, K. Wiszniewskiego w Krakowie, F. Jamrogiewicza w Tarnopolu, 
A. Mańkowskiego w Przemyślu, A. Amirowicza w Stanisławowie. 


Cena pudełka wraz z przepisem użycia mniejszego 50 et., większego 90 et. 


2046 6—10 


J. TENATOWICZ 


MĄGISTER FARMACJI I CHEMIK SĄDOWY 
do wytępienia 


środki 


Owadów domowych, 


mianowicie ; 


FENILIN GRYLON 


do wyniszczenia móli z zarodkami riwi PE , jA ko 

p a , świerszcze, szczypawki, ka- 
w sukniach, futrach i meblach. raluki, prusaki i t. p. 
Flakon 60 et. 


Flakon 50 et. 


Mikoton 


niezawod. środek do wytęp. pluskw. 
Flakon 50 et. 


poleca niezawodne i wypróbowane 


Ziółka antimolowe 


do przechowywania futer, 
Pudełko 30 et. 


Papier antimolowy | Proszek perski 


ochrania od- móli futra, suknie, | (dalmatycki) do wygubienia pcheł 
portjery, firanki i meble. i t. p. owadów. 
Sztuka 3 et. Paczka 5, 10 et. — Flakon 20, 30 et. 


Papier na muchy. 
Sztuka 3 et. 1987 16—0 
Są do nabycia w sklepach własnych 


| : przy ulicy Kopernika 1. 3. 
WE LWOWIE | 


w hotelu Europejskim, plac Marjacki, 
W Krakowie Sukiennice 1. 20 ; 


i przy ulicy Halickiej, róg Wałowej; 
ET o Tr aE 


| w Czerniowcach Rynek 1. 2. 
KAKNKARARKKANKKAKKUXANAKAKAKKA 
Przeniosłam moją 


PRACOWNIE SUKIEŃ DAMSKICH 


do domu przy ulicy Halickiej 1. 20, I. piętro. 
Leona Kokonowska. 
HIRR HII IIA 


Nowość w zakresie prezerwatyw 


z pęcherzy rybich z gumowaniem i roules, prardziwe francuskie, 
bardzo delikatne, nadzwyczaj praktyczne, jakoteż gumowe, od zł. 1 — 5 za tuzin. 

Gąbki delikatne franenskie po zł. 2 — angielskie po zł.3 za tazin, 
rozsyłają pod dyskrecją za pobraniem 2019 24—0 


HÜBNER i HANKE we Lwowie. 


OE HE E E HEE E OE E E HEN) 


TEA E. 
W Galicyjski Bank kredytowy % 


U 
A poczawszy od dnia 17. listopada 1885 r 
ydaje y 
b 


47, Asygnaty kasowe | 


z 30 dniowem wypowiedzeniem, 
a 


 Msygnaty kasowe 


z 90 dniowem wypowiedzeniem. 
ED Dyrekcja. 
EEEIEE EEE 


FE EEEE) 


B 


p 


często Publiczności inną wodę we faszkach Giesshüblerskich i innych, lub pomięszaną z winem — jako wodę 


„Giesshübl.“ 


Tylko dokładne zwracanie uwagi na mieuszkodzone korki orygi- J : 
na boku znakiem i na zawarowaną prawnie etykietę „Mattonis Giesshübler“ — może GIESSHURI FR! ustrzedz Publiczność 


przed tego rodzaju szkodą. 


Skonstatowane iałszerstwa będą ścigane podług nowej ustawy przemysłowej, a nazwiska fałszerzy będa ogłoszone. 
P. T. konsumentów i przyjaciół mojego źródła upraszam, aby w interesie własnym zechcieli donieść mi o każdym 


zdarzonym wypadku fałszerstwa. 


HENRYK 


JĘ| Kapelusze, Koszule, Kołnierzyki, Mankiety, Krawaty an- 


bd 
», 


Ces. król. uprzywil. 


GALICYJSKI KKGYJNY BANK HIPOTECZNY 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie papiery wartościowe i monety 
po kursie dziennym, 


Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji 
odwrotną pocztą, 2071 21—0 


Nowość w zakresie prezerwatyw 


z pęcherzy rybich i gumowych prawdziwych francuskich bar” 
dzo delikatne, tuzin 120, 240, 3, 4 i 6 złr. 


Damska nowość prezerwatyw, sztuka 2 złr, Gąbki angielskie, tuzin 3 Zir 


poleca 


MARCIN MULLER 


we Lwowie, ulica Halicka 1. 17, 2011 58—0 
Główny skład kapeluszy i obuwia filcowego. 


OO O a ODO a CCC 


tę Najmodniejsze naszyjniki damskie paciorkowe, Tiule, 
Pa Krepy, Gazy, Falbanki na szyje, Rękawiczki różnego 8 
bd rodzaju, Gorsety paryskie, Chusteczki do nosa niciane » 


i jedwabne od 10 et. 


| gielskie, Laski, parasole, Płaszcze gumowe, Skarpetki, 
je Pończochy, Bieliznę letnią systemu prof. Jaegera. 

A Przybory tualetowe, Szczotki, Grzebienie, Perfumerje itp. 
PK) Ceraty na meble, stoły, podłogi i na prześcieradła. 
| [WZ do podróży, Torby z przyborami, Paski do pledów. 
| Poleca 


tę! handel towarów galanteryjnych I norymiergskioh 
JANA KREMPY w JAROSŁAWIU. 


Zamówienia zamiejscowe 
kosztów opakowania, 


uskutecznia odwrotną pocztą nie licząc 
2073 18—0 
NZ avaa —s 
CXXX? 


pva 
A CASA a „ANĄ 


DaT ZA PORZ? 
(acz ma FU 


MAGAZYN 


F. KNAUERA i SYNA 


pod „Złotym Lwem” we Lwowie, plac Kapitniny 


poleca : 


ZPB; białe męskie i dia chłopców, po 95, 1:30, 160 

wyżej. 

Koszule kolorowe, po 1:40 i 2 złr. 

Kalesony, po 1, 115, 1:25 i wyżej. 

Skarpetki białe i kolorowe, tuzin po 4 złr., 4'50, 5, 6 i wyżej. 

e r. go nosa białe płócienne, tuzin zdr. 240, 275; 

: wyżej, 

Rwa» z kolorowym szinkiem, sztuka po 10, 16, 25, 30 
L wyźej. 

Ręezmiki w tuzinach (i na łokcie), tuzin po 3:60, 4, 5 i wyżej. 

Kołdry szyte zapałowe i tureckie, po 450, 5, 6 i wyżej, 
z wełnianego atłasu, po 9, 10 i wyżej, 

Kocyki na łóżka, od 1-30, 1:80, 2, 2:40, 3 i wyżej. 

Poduszki z pierza, z włosieniem podłóg wagi, po cenach naj- 
niższych. 

Sienniki gotowe po 95, 110, 1:40, 1°75 i wyżej. 

ir e Gaia bez szwu szirtingowe, po 1°30, 150, 175 
i wyżej. 

Prześcieradła płócienne (bez szwu), 

Zupełne wyprawy do konwiktów, zakładów i t. p. 
po najniższych cemach. 2000 3—0 


EF" Ża dobroć i trwałość zaręcza się. "Hm 


po 190, 2.25 i wyżej. 


ii Pa 


|ŚMIGUSA' 
| NF” na rok 1887 gag i 


bogato ilustrowany 
opuści prasę w Wrześniu 1886 r. 


$ Prenumeratorowie „Śmigusa” którego kwartalna $ 
g prenumerata wynosi L złr. 20 ct., otrzymają powyższy | 
kalendarz bezpłatnie. 


podają 


reinster 
alkalischer 


METTONYS nalne z wypalonym 


2196 3—3 


Wi A'TTON I, Giesshübl-Puchstein. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Fan= Mittiga. 


+ 


